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Bitknpi niemieccy, zebrani niedawno na 
wiecn fuldajskim, ułożyli i przesłali Ojcu Ś *. 
adres, w którjm  siluie podnosząc jedność myśli 
j ucznć między p ap eżem a calem katolickim 
ś^ a te m  i w tej jedności upatrując najbilaLjszą 
podwaliny Kościoła, wyraża ą  swój smutek i bo
leść swą z powodu położenia w jakiem się l o 
duje Namiestnik Chrystum O zniewadze zaś wy
rządzonej Papieżowi i całemu światu katolickie
mu przez poBt- w enie w Rzymie pomnika Giosda- * 
nowi Brunonowi biskupi niemieccy tak mówią: »

„Okropnem jest to do stwierdzenia, że bezbo-1 
i  ni ladzie, bardzo nieprzyjaźnie usposobieni dla rzym- ’ 
skiegc Papieża i K ściołs, posunęli się do tego sto
pnia znchwBli ści, a nawet szaleństwa, że w samem 
centrum wiary katolickiej, w mieście „uświę-.onem 
krwią obyd*óch książąt apostołów i niezliczonych 
męczenników*, które Cnrystns obrał za siedzibę dla 
Swego Namiestnika, że tam wystawiono obrzydliwy 
pomnik bezbożnemu odstęrcy, bloźnierczemu filozofo- 
wi, śliskiemu pisarzowi i to z wielką okazałością, a 
większym jeszcze udziałem. Nauki panteizmu, zapra- 
wne truci i ną materjalizmn, życie pełne brzydkich 
czynów, wściekła nienawiść dla katolickiego Kościoła 
i Papieża, bezwst, I i cbęć oszczerstwa, która i W ło
chom nie przepuściła, słowem wszystko szkaradne, co 
powinno apostatę okryć hańbą i WBtydem, policzono 
mu prsy niesprawieiliwem przekręcaniu faktów za 
zasługę i cześć.

„Aby nikomu nie było tajnem, dokąd ta zu 
chwałość zmierza, oznajmiali często przyjaciele i zwo
lennicy tego pomnika, że uroczystość ta zainangu- 
ruje nową religję, w której gardzić się będzie pano
waniem nieśmiertelnego Boga, a cześć Boską odda
wać rozumowi ludzkiemu. W ten sposób wprowadzo
na bluźniorcza cześć roznieca, jak to zeszłe stnlecie 
świadczy, grzeszne chęci odważenia Bię na WBzystko; 
niszczy podstawę prawa i obyczajności i grozi nie- 
tylko Kościołowi najwiębszem niebezpieczeństwem, 
lecz nadto popycha społeczeństwo lndzbie ku niego
dnemu upadkowi.

„Temi ciężkiemi smutkami, pod których cięża
rem cierpisz, Ojcze św., i my jesteśmy dotknięci do 
głębi i wraz z Tobą potępiamy i brzydzimy się blu 
źnierczą zuchwałością, jakiej Bię dopuścili przepełnie
ni nienawiścią nieprzyjaciele Kościoła, jako obrazą 
wyrządzoną cfłej trzodzie Chrystusowej, potępiamy ją 
z naBzej strony, jakoteż w imienin powierzonego p ie
czy naszej duchowieństwa i ludu*,

Papież odpowiedział ną ów adres serda- 
cznem podziękowaniem, potwierdzeniem wszyst
kich myśli zawartych w adresie i udzielaniem 
apostolskiego błogosławieństwa.

Wiadomo naBzym czytelnikom , że przed 
kilku tygodniami udali się do Paryża wysłańcy 
rozmaitych stowarzyszeń włoskich z posłami le
wicy parlamentarnej na cz* le. Zamiarem depu 
tacji było zapewnić Francję, że tylko Włochy 
urzędowe, Włochy p. Crispiego zezem i wrogo 
spoglądają na bratni naród. Ale włoski naiód, 
inteligencja, świat kupiecki i przemysłowy zży 
mają się przeciw sojuszom sztucznym, a tęsknią 
do dawnych przyjaciół. Więc wó środę po po
łudniu przyjmowano winem w talach paryskiego 
ratusza tych miłych gości, tych .delegatów demokra
cji włoskiej i stowarzyszeń rękodzielniczych Emilji, 
Lombardji i Piemontu*. Prezydenci paryskiej 
rady municypalnej i rady jeneralnej departam entu

Sekwany w licznym orszaku członków obu tych 
ciał witali z wielkim patosem gości z półwyspu 
apenińskiego, których wprowadził deputowany 
Anatol de la Forge. Na czele .delegacji* weszli 
deputowani izby włoskiej: Imbriani, Frutti, Costa, 
Anniratti i Albani. Wygłoszono długi szereg 
mów, pieniących się szowinizmem franko italskim, 
jak wino szampańskie, wychylane z puha ów. 
Były sinduco Neapolu, Imbriani napiętnował so
jusz włosKo-numiecki, jako .dzieło czarta*, p re
zes paryskiej rady municypalnej Chautemps wy
sławiał braterstwo dwóch narodów, .ściskających 
sobie dłonie nad Sekwaną8 (tu zabrzmiały okrzyki: 
na pohybel Crispiemu!), Albani utyskiwał, że 
nie wszyscy we Włoszech żywią tak szczere, jak 
on sympatje dla rzeczypospolitej. I nie pomyl ł 
sięt P rasa włoska z drobnemi wyjątkami rzuciła 
się z niesłychaną zajadłością na pp. Imbrianiego 
i Gostę za samozwańizą reprezentację narodu.— 
Ale jeszcze mocniej nie podobała się ta  demon
stracja dziennikom niemieckim. Kto czyta wy
łącznie tylko pisma berlińskie, ten musi m nie
mać, że pp. Frati, Albani, Costa i t. d. są ło 
trami, wyświeconymi ze społeczeństwa i godnymi 
jeśli nie koła lub pala, to conajmniej szubienicy. 
No, ale tak nie jest. Panowie ci niezaprzecze- 
nie wielce grzeszą, bo się mięszają do polityki, 
nie mając o niej pojęcia, brużdżą i jątrzą, dwoją 
własne spółeczeństwo, a  nie zwalczają Crispiego 
tam, gdzieby jfedynie powinni: na punkcie jego 
wewnętrznej polityki. Lecz gdyby weszło w zwy
czaj wieszanie wszystkich nieprzyjaciół Niemiec, 
to pytamy, ile ludzi zostałoby na świecie ? I dru
gie pytanie: gdyby szubienica należała się tym, 
eo z nienawiścią piszą o wszystkich obcych na
rodach, to ile niemieckich publicystów zostałoby 
przy życiu? -

Przeohodząc do spraw ozy sto francuskich, 
podnieść musimy niezmierne oburzenie, wywo
łane w duchowieństwie okólnikiem m inistra o- 
światy i wyznań Theveneta, który — jak wia
domo — zakazał duchowieństwu mięszaó się do 
wyborów pod zagrożeniem surowych kar. Tre- 
garo, biskup z Sćez, wystósował do Theyeneta w 
odpowiedzi na jego okólnik następująoy list:

„Panie Ministrze! Potwierdzam niniejszem 
odbiór pańskiego pisma z 4 b. m., w którem 
prosisz mnie o „raoję wysoką interwencję* u 
mego duchowieństwa, poaczas perjodu wyborczego. 
Znam ja  moje duchowieństwo, panie miniattze, 
i dla tego chciałbym mu oszczędzić przykrośoi 
odczytywania mu pisma pańskiego. Pismo to bo
wiem obraża najświętsze uczucia tego ducho
wieństwa: poczucie godności własnej i patrjoty- 
zmu; gdyż otwarcie mówiąc, traktujesz nas, p a 
nie ministrze, jako helotów i parjasów. My nie 
jesteśmy obcymi, lecz jesteśmy Francuzami, tak 
samo jak pan, panie ministrze, i takimi dobrymi 
jak pan.

.B ędąc Francuzami, chcemy zatem wyko
nywać nasze prawa, a  Wasza Excellencja nie 
masz prawa zabraniać nam tego. Nie jesteśmy 
partam i; nasze miejsce jest w pierwszych szere
gach społeczeństwa francuskiego i chcemy za 
trzymać to miejsce i nadal. Duchowieństwo f  an- 
cuskie nigdy nie sprzeniewierzyło 8:ę swemu pa- 
trjotyzmowi, a jeżeli pan zechcesz przejrzeć ro
czniki naszej historji, znajdziesz na to niezbite 
dowody. Psński list, panie ministrze, jest arse
nałem pełnym broni do napaści i ucisku, a  w 
arsenale tym możesz pan czerpać do woli, aby 
najgodniejszego z nych  kapłanów, za jedno sło
wo, które mu się z ust wymknie, zasądzić. Gro-

wlicsając te  ostatnie w rzekome wynagrodzenie P rag a  11 września,
za serwitut. Komisarze włościańscy zwracali już j (* J  Programowa mowa posła dr. Zuckra, 
nieraz uwagę na te nadużycia, odwołując się ' zaledwie wypowiedziana na wyborczym wiecu 
niekiedy do Towarzystwa kr. Ziems z zapyta- w Chotieborzu, ozwała się echem różnorakich 
niem, czy ten rodzaj załatwiania spraw serwitu- komentarzy w ziemiach czeskich. Osią, około 
towych nie narazi Towarzystwa, jako wierzyciela, której obracają się wszystkie kom entarze, to 
na straty. Ostatniemi czasy pewien żyd właści-1 sprawa koronacyjna. Każde z stronnictw tu- 
ciel ziemski w kaliskiem sprzedał w ten sposób tejszych zapatruje się na nią inaczej, z

źby, któremi ten list jes t przepełniony przystoją 
dla niewolników, ale ludzi honoru oorażają one 
i poniżają.

.Przykro mi bardzo, p-nie ministrze, że 
pan tego nie pojąłeś. Zapomniałeś zapewne pan 
o tern, że zwracasz się do serc francuskich. Zdaje 
mi się, jakobyś pan podejrzywał moje ducho
wieństwo o to, że nie jest uległem rzeczypospo- 
litej. Na takie podsuwania komuś obcej mu myśli połowę swej posiadłości i stał się niewypłacal- własnego punktu widzenia, a głównie z punktu 
nie mam nic do powiedzenia; o tem jednak za- nym, jeżeli nie w obec Towarzystwa, to przynaj- - własnych egotycznyeh interesów. Chociaż z wręcz 
pewnie pana mogę, że rząd zapewniający nsm j mniej względem innych, następujących po Towa j odmiennych przyczyn stanęły przeciw sprawie 
wolność — wolność prawdziwą dla wszystkich rzystwie wierzycieli. Towarzystwo kred. Ziems. 1 koronacyjnej dwa pokrewne sobie stronnictwa 
bez wyjątku — nie ma się czego obawiać od w troskliwości o bezpieczeństwo hipoteczne dóbr I polityczne: Niemcy centraliści z pod sztandaru

stowarzyszonych, postanowiło poczynić starania | ^r, Pressy i Młodoczesi. Jedni i drudzy, cd- 
u władzy, ażeby umowy serwitutowe podpisy- I rzucają projekt koronacji w formie, jak go po- 
wane były nie wcześniej, aż dyrekcje szczegó-1 dał dr , Zucker. Niemcom wydaje się sprawa ko
łowe wydadzą ze swej strony opinję. f ronacyjna, postawiona przez Staroczechów jako

Nasza Gazeta rzemieślnicza — znać za przy- ' c e r e m o n i a  k o ś c i e l n a ,  po której dopiero 
kładem Europy — poruszyła sprawę stosunku nastąpić ma ugoda z koronowanym monarchą,

większości duchowieństwa francuskiego. Aby 
przekonać się o tem, me potrzebnjesz nam pan, 
panie ministrze, dawać takich upomnień, jak  te, 
które zawarte są w okólniku pańskim.*

Boulanger ciągle daje na nerwy republika
nom. Zwolennicy jego dziennikarscy ogłosili pro
gram ekonomiczny eksjenerała, o którym pisma 
republikańskie mówią, że jest .szwindlem* naro- 
dowo-ekonomicznym. Niezaprzeczenie jest w tym 
programie multum blagi, bo oto Boulanger

robotników fabrycznych do fabrykantów. Kwestja 
stanęła na tapecie i słusznie, bo w wielu fabry
kach, zwłaszcza niemieckich, zły jest los robo
tników. Za wzór postawić można zakłady filan-

przyrzeka zaprowadzić zupełnie wolny handel, j tropijne w Żyrardowie, przy wielkiej fabryce płó 
znieść monopol bankowy i przemysł francuski tna. Jest tam  szpital, który pomieścić może 
tak  wspierać, że fabrykanci francuscy muszą 50-ciu chorych. Wzorowy porządek, pom oolekar-
zdobyć przewagę nad swymi rywalami zagra
nicznymi w całym świecie, a pomimo to cła 
ochronne zniesione zostaną.

Te same reformy przyrzeka Boulanger za-

ska i opieka administracyjna, stawiają go na 
pierwszorzędnej stopie. Chorzy liczeni są darmo. 
Darmo również otrzymują pracujący w fabryce 

i lekarstwa z apteki, przy której z c aj duje się am-
prowadzić także w koloajach francuskich, d l a ' bulatorjum. Pięknie rozwija się tu i ochrona dla 
podniesienia żeglugi fraucuskiej. Jakby on tego dzieci. Uczy się i bawi tsm  przeszło 800 chłop-
dokazał? — to jego tajemnica.

Carewicz rosyjski ndając się na niemieckie 
manewra do Hmnoweru, wczoraj przejechał przez 
Berlin, który się udekorował na powitanie gościa. 
Ale gość, nie patrząc na dekoracje, pojechał da- 
lej, aby corychlej odbyć pańszczyznę.

K o r e s p o n c 8 e n c j e a

Warszawa 11 września.
(P.) W poprzednim mym liście mówiłem o 

kryh  rcznyin momencie, przeżywanym przez n a
szych ziemian. Wspomnę, oom podał wtedy, że 
prawie p o ł o w a  wielkiej własności ziemskiej 
będzie przez Tow. kr. Ziems. wystawiona na li-

ców i dziewcząt. Ubożsi otrzymują d am o  ob ad. 
Ochrona posiada 17 sal i tyleż oddziałów fre- 
blowskich, a  w każdej sali jest osobna dozorczy- 
ni. Najważniejszem może jest zabezpieczenie 
przyszłości robotników. Sukcesorowie ś. p. K. A. 
D ittricha rozdali po rs. 50 sześciustom najpil
niejszym i najwięcej wysłużonym robotnikom i 
jednocześnie wydali im książeczki oszczędnościo
we. Sum tych bowiem obdarowani odbierać nie 
mają prawa, lecz w dalszym ciągu obowiązani 
są składać po 3%  od swego zarobku, do czego 
zarząd dokłada również 3%- Tym sposobem ro
botnik, przez dłuższy przeciąg czasu pracujący 
w Żyrardowie, będzie miał jako tako zapewnioną 
starość.

Wystawa dzieł starożytnej i nowożytnej
 __________  ŁlłDUł0 „   .. , sztuki, zastosowanej do przemysłu, urządzona

cytacją *ża długi. Nieurodzaj jeazcze zwiększy tę ' staraniem  komitetu Muzeum przemysłu i rolni- 
ogromną liczbę bankrutów. Ale z drugiej strouy i ctwa, otwarta będzie dnia 1 listopada, a potrwa 
powstała dla Tow. kr. Ziems konieczność u - ! do końca grudnia.
względnieuia tej fatalnej sytuacji, bo inaczej sa-1 Na wystawę tę  przyjmowane będą przed
nio łatwo zbankrutuje. Uchwaliło więc ono zń- mioty sztuki starożytnej i nowożytnej wszelkiego - .- - , ,, .
rządzić szereg ulg, ale do zbadania ich komecz- ' rodzaju, noszące na sobie cechę piękna i artyzmu • twórcy królestwa czeskiego, to metylk
nośoi w każdym specjalnym wypadku n;e będzie, z wyłączeniem obrazów olejnych i rzeźby arty- dowolni ona nikogo, a e y y ,
jak  dawniej, delegowało „Szozegółowej Dyrekcji* stycznej, należącej do działu sztuk pięknych. Zaś świadectwem politycznej medojrza ości
(Szczegółowe Dyrekcje, to prowincjonalne filje wszelkie inne okazy od najodleglejszej epoki aż 
Tow. kred. Ziemskiego — przyp. R ed ), lecz po- ■ do naszych czasów i rzeczy charakterystycznie 
wierzy tę czynność osobnej komisji, którą ze j pamiątkowe wejdą w skład wystawy; wyłączone 
swego łona wybierze. Wypadło tak uczynić w f tylko będą dokumenty historyczne
.1  l . L .  f  • _ Ł   t  i . i _____ •___ 1________  1___ L . '  f __B.  :  „  „

jeszcze bardziej zawiła i ciemna, niż była dotąd. 
Toż w obec tego „die schatfere Tonart* zbywa 
mowę dr. Zuckra ironicznymi docinkami, chociaż 
pod tą  powłoką pozornej obojętności nietrudno 
domacać się obaw, które budzi równoczesna no
minacja „des „Kłónuugsstatthalters* i na porzą 
dek dzienay postawiona przez Staroczechów kwe
stja koronacyjna.

Spokojniej i przedmiotowiej zapatruje się na 
mowę dr. Zuckra organ niemieckiego kasyna w 
Pradze i wodza czeskich Niemców, dr. Schmej- 
kala. Prager Tagblatt powiada, że bądź co bądź 
mowa ta  jest ważnym przyczynkiem do sprawy 
rozwiązania kweBtji narodowościowej w Czechach, 
gdyż po raz to pierwszy poseł czeski uznał pu
blicznie istnienie na ziemi czeskiej odrębnych 
szmatów ziemi, wyłącznie przez Niemców zamie
szkałych, i przyznał tym okolicom prawo posłu
giwania się w urzędach, sądach i szkołach wy
łącznie językiem niemieckim. Prager Tagblatt 
sądzi, że chociaż mowa dr. Zuckra nie jest dość 
jasno sformułowaną jako program jego stronni
ctwa i nie wolna od przymieszek osobistych 
przekonań mówcy, to wszelako godzi się ją uwa
żać za objaw przedmiotowego zapatrywania się 
stronnictwa staroczeskiego na sprawę usunięcia 
z ziemi czeskiej długotrwającej waśni między 
plemionami tę ziemię wspólnie zamieszkującemi.

Z innej nuty przemawiają Narodni Listy. 
Im szczególnie nie przypadło do smaku nazwanie 
aktu koronacyjnego ceremonią kościelną. „Jeśli 
tem tylko ma być koronacja* — woła organ 
posła Gregra — „jeśli z nią nie ma być złączo- 
nem uznanie przez koronę starodawnych, nieza- 
traconych praw narodu czeskiego, tego jedynego

skutek świeżo wykrytej manipulacji „szlachciców 
nowego autoram entu, panów żydków, będących 
właścicielami dóbr. Manipulacja ich była taka: 

Istnieje w Królestwie przepis prawny, na 
mocy którego ziemianie mogą załatwiać sprawy 
serwitutowe z chłopami, odstępując ick część 
ziemi, a  to zupełnie niezależnie od zobowiązań 
hipotecznych, ciążących na całej tabularnej wła
sności. Skutkiem tego zjawiły się nadużycia tego 
rodzaju, że niektórzy ziemianie nowej formacji, 
dając włościanom za serwitut np. po 3 morgi, 
s p r z e d a w a l i  im jeszcze po kijka’ morgów,

Będą więc przyjmowane; meble, wyroby ce
ramiczne (gliniane, fajansowe, porcelanowe), me
talowe, jubilerskie, z kości słoniowej, z drzewa i 
kamieni; koronki, tkaminy, skóry, emalje, zbroje; 
przedmioty sztuki drukarskiej i in trohgatorskiej; 
numizmatyka i medale, sfragistyka, instrumentu 
muzyczne.

Co do urządzenia samej wystawy przyjęto 
formę, że każda kolekcja, należąca do jednego 
właściciela stanowić będzie odrębną całość i bę
dzie wystawiona pod jego nazwiskiem.

Przyjaciele poli yczni dr. Gregra wolą przeto 
całej sprawie łeb skręcić, niż dozwolić, ażeby ją 
załatwili ich przeciwnicy — St roczesi. W ołeją 
więc: „A cóż nam po koronacji, jeśli nie mamy 
mieć prawa stanowienia o wymiarze podatków, o 
poborze rekrutów, o całej wewnętrznej adm ni- 
stracji nas-ego kraju?*

W nieharraonijny tercet głosów o mowie 
dr. Zuckra wmięezał się już głos madjarski, Bez 
przytoczenia argumentów, gołosłownie, twierdzi 
Pester L loyd, że n*wet formalna ceremonia ko
ronacji w Pracze zaceniłaby podstawę stosunku 
ugodowego z Austrią, a Węgrzy co fa lib y  się na 
stanowisko unji osobi-tei.

Dotąd milc y Poliiik o wiecu chotiebor- 
skim. Mibzy, i to zrozumiałe, bo chce pierwej

Odpowiedź na 
, 6 1 0 8  * l u d u  w  k w e s t i i  p o l s k i e j .* 

Napisał
S z y m o n  M a tu s ia k .

(Dokończenie).

Jakaś młodzież pali dzieła gorących kato
lików polskich na błoniach krakowskich: N. Re
formy tylko o tem donoszą, a  R urjery  już temu 
przyklaskują, D jabły  obronę tego piszą i znowu 
nie ma słowa nagany albo upomnienia? Co za 
wyborna apółkal co za sumienne, uczciwe, pol- 
akie spełnianie obowiązku obywatclaku go i dzien
nikarskiego 1 Dla pozyskania sobie głosów niero
zumnej publiki polskiej i źle dla nas uspoBobio- 
bionej żydowskiej, dla zdobycia sobie za pomocą 
tyon głosów „dostojeństw* naraża się na rozer
wanie 1 zmszozenie jedno z najpotężniejszych 0- 
gruw łączących cały naród, wystawia się na zbu
rzenie J?d^  z na^ o c m e j8Zych fortec naszej siły 
moralnej i narodowej 1 zn0wn — p o m a g a s i e  
W r o g o m .  Czy my, co z iudu poPchodzi* « 
uczciwych kmieci synowie, c0 zrzucamy z siebie 
“lermięg5 nie nu zgubę tej ziemi, nie dla zakwa- 

ia tego narodu, nie dla blichtru i dosto- 
ale na ratunek tej ziemi, dla wzmocnię-a .’ 1 ~ . .  , 1 , • u u iy U U lo  “

^ 8 0  narodu, dla trudu 1 znoju w pracach
yjczyzny — czy my takich mamy słuchać wo-
T26*  i za takiemi iść|hssłam i? Postęp! wołają Wo- 
j owie. Dobra rzecz postęp, wszyscy go pragniemy 

wszygey nad nim pracujemy, ale jakiż to po- 
który pracuje nad osłabieniem ducha reli- 

?M^ego i demoralizacją narodu? My z ludu na 
Postęp Die możemy się złapać, bo wiemy 

ciężkiego, własnego doświadczenia, że nie ne- 
Rżcja religji dała nam oświatę, cbleb, stanowi- 

w, kraju, a nieraz i szeroką sławę po świe- 
6 P°m°c Boża, nauka i praca. Wiemy 

bJ™®. z dziejów naszych, że Bolesławowi Chro- 
i ty lu ’ m.ie rs°wi w -> Batoremu, Sobieskiemu 
ludziom trn sławnym naszym i zasłużonym
naimniei ? iara katolicka nie zawadzała by-

Druea * Ugi 1 sławF-
w obec prawa,aaled\  naBZe«°. ludu iest równość

mądrym, parobek gospodarzem, pastuch parob
kiem, tego naszemu chłopowi nikt nie dowiedzie 
Uznsjo tedy nasz chłop hierarchiczny porządek 
społeczny i taki porządek mają u siebie WBzyst- 
kie dobrze uorganizowane narody i państwa. A 
czy to złe? czy my, co z ludu pochodzimy, ma
my potrzebę innej zasady się trzymać i innego 
porządku rzeczy wymagać? Owszem, my mnsimy 
nad utrzymaniem tego porządku pracować, bo taki 
jest naturalny ustrój każdego narodu, bo tego 
wymaga i stopień naszej oświaty i położenie po
lityczne. Inna jest rzecz lekceważenie jednych lo 
dzi przez drugich, jednych warstw i stanów przez 
drugie, albo wyzyskiwanie jednych przez drngich, 
jednych Btanów i warstw przez drugie, ale tego 
rodzaju zdtoźności nikt z rozumnych u nas ani 
nie pochwala, ani nie popiera i prawo tema 
stawia wszelkie możliwe tamy.

Z tej drugiej zasady naszego ludu wynika 
trzecia niechęć do wszelkiej anarcbji i p ra 
gnienie silnej, sprężystej władzy. Za największy 
grzech dawnej Polski poczytuje lud to, Że sobie 
kró’a „co trzy lata  obierała*, że ani tego króla, 
ani prawa nie słuchała. Ża to spostrzeżenie tra 
fne, dowodzą dzieje nasze, s  więo wyzuć się z 
anarchji, a dążyć do karności, do posłuszeństwa 
względem starszych t. j. doświadczonych, rozu
mnych, prawych, wypróbowanych jakiegokolwiek 
oni są pochodzenia 1 stanu, musiało się stać pro
gramem dla odradznjącej się Polski. A czy to 
złe? Złe niewątpliwie dla tych, którzy, jak  za 
dawnych czasów rozbijają się o dostojeństwa i 
dochody z nich płynące, którzy dla tych dosto
jeństw jednych przeciwko drugim szczują. roz
b ra t społeczny sieją, za patrjotów się mają, a 
dla swego egoizmu najżywotniejsze sprawy Oj
czyzny poświęcają, na bezprawie narzekają, a 
sami prawem pomiatają.

Dawna Targowica nie chciała się poddać 
większości sejmowej i jej uchwałom, więc do 
Moskwy pobiegła, Moskwie i innym wrogom do 
zSuby pomogła,- nowa w tem samem położeniu 
się znalazła, wiece przeciw uchwałom sejmu 
zwoływała lud przeciw „panom* t. j. całej inte- 
ligencii burzyła i znowu Moskwie i innym wro
gom pomagała. Czy wtedy dopiero koniec tym 
.targowicom będzie, kiedy jeden Polak na ziemi 
zostanie? Czy nie mamy już w sobie na tyle siły 
l mocy,^ żeby raz temu koniec położyć? Chcesz 
doBtojenstwizysków? Prosta do tego celu droga: 
pracuj! ale pracuj nie frazesem, sianiem nienf- 
ności, oszczerstwem, kłam stwem ; wyszukuj źródła

dochodów i zbieraj do wydobycia ich robotni
ków. dawaj pro]et ta  rozumne do wielkich a 
choćby i małych, ale pożytecznych dzieł, wyszu
kuj środki na ich wykonanie, skupiaj do zreali
zowania ich ludzi: a ori sami za tobą pójdą i 
władzę ci oddadzą i obejdzie się bez frazesu, 
bez siania nieufności, bez oszczerstwa, kłamstwa 
i wszelakich wybiegów. Aleś ty niczego nie do
konał, żadnego rozumnego projektu nie stworzył 
i nie zrealizował, roznmuś nie dowiódł, a  żądasz 
zanfsnia i nagrody? Za eo? Za złe uczynki i 
obietnice I Za pierwsze należy się kara, za dru
gie nic, to powinien ci odpowiedzieć każdy i 
z pewnością toby ci odpowiedział, ale ty o tem 
wiesz, więc go oćmiewasz, czem możesz, nie 
przebierając w środkach: sam jesteś w Targowicy
i chcesz do niej wciągnąć jeszcze tych, którzy 
tam po swym rozumie nigdy nie b y li: chłopów i 
mieszczan. Dążenie zatem do jedności i karności, 
która jes t w sumieniu naszego ludu i konserwa
tyzmu polskiego, je s t złem dla złych, ale narodo
wi naszemu, który upadł przez brak ten jedno
litości i karnośoi może wyjść tylko na zbawienie, 
a  skoro tak, to i dla nas, co z ludu pochodzimy, 
złem nie jest, bo my innego celu prócz dobra 
publicznego nie mamy i nie znamy.

Dalszą zasadą i cnotą naszego ludu jest 
cicha, mrówcza, rzetelna, a skuteczna praca. 
Przez tę  cnotę staje się ind wszędzie, nietylko u 
nas, fundamentem narodowości. Gdzie naród 
skazany na zagładę, gdzie cała inteligencja już 
się wynarodowi, Ind sam jeszcze obcej przemocy 
się opiera i ostatni schodzi z pola walki. I dzieje 
się to bardzo prostym sposobem. Inni mówią o 
miłości ojczystej ziemi, a on się jej rzeczywiście
oburącz trzym a; inni prawią o miłości ojczystej
mowy deklamacje i unoszą się nad jej pięknością, 
a on ieden pozostaje jsj niezłomnie i wytrwa
le wiernym aż do śmierci; innj powtarzają 
machinalnie: Moribus antiquis stat res Bo- 
mana viri*ąue, on tej pięknej sentencji nie umie, 
ale stare obyczaje zachowuje i jest tym mężem, 
który staje na polu bitwy bez wahania, zwycięża 
lub ginie i nie myśli nawet o swej zasłudze: 
dość mu, że spełnił obowiązek.

Czy to nie jest sam rdzeń najrzetelniejszego 
patrjotyzmn? Czy wobec naszego położenia, wobec 
naszego temperamentu, lubującego się więcej 
w słowie aniżeli czynie można narodowi lepszy 
nad ten patrjotyzm polecić? Pracuj cicho, wy
trwale, rzetelnie i skutecznie — a „miej swoje 
na myśli*, jak chłop mówi, a  „koterja* powtarza

i spełnia, czy to nie jeden z najniezbędniejszych 
warunków i podstaw naszego odrodzenia? Nie, 
nie, nie! stokroć nie! bo od czegóż istnieje ne- 
gacjal Trzeba wołać: „Ja Polak! ja patrjota!
zabij mnie ty, obrzydły Prusaku, Moskalu, Austrja- 
ku l ja  Polak, ja  patrjota, ja kocham Ojczy/nę! 
Słyszysz ? rozumiesz ? Ja  kocham Ojczyznę I* 
tak trzeba wołać — i nic nie robić. Żeby to nici 
bez takich robotników zupełnieby się obeszło! 
ale trzeba jeszcze koniecznie w robocie drugim 
przeszkadzać, a to, co wybudowane rozwalać I

To też, kiedy Szujaki, jako rektor, przem a
wiał do nas młodych w tym duchu, a dzisiejszy 
namiestnik przy innej okazji i do innej już mło 
dzieży wołał: „dla was książka i jeszoze raz 
książka*, to pomnę dobrze, jsik to było. O osta
tnim nie chcę mówić, żyje, ale Szujski już przed 
tronem Najwyższego.

Zamiast nam młodym objaśnić: „Mądrze
mówi, bo czy chcesz, bracie, być konserwatystą, 
czy liberałem, kalwinem ozy lutrem , chrześcija
ninem czy poganinem, mądrość ci przedewszyst- 
kiem po trzebna: mądrze mówi, bo jak powiedział 
poeta: „próżna cnota wśród ciemnoty*; mądrze 
mówi, bo dla głupoty straciliśmy Ojczyznę, przez 
głupotę przelaliśmy tyle krwi daremnie i dopóki 
głupoty się nie wyzbędziemy, nie ma co myśleć 
o ra tunku: przypatrzcie się jego czynom, czytaj
cie jego działa, a zobaczycie, ile w nich ogaia 
patrjotycznego, ile ducha publicznego: idźcie za 
nim śmiało*... zamiast tego wszystkiego, cóieśmy 
usłyszeli wtedy i nie raz potem? lane może sło
wa, ale myśli te same: „Przyszłości narodowa, to 
nie rektor wasz, ale zaprzedaniec Stańczyków, 
wregów, on nie myśli o Ojczyźnie ani jej nie 
kocha*... I myśmy temu wierzyli (rozumie Bię nie 
wszyscy, bo kto czytał już dzieła Szujskiego i 
wiedział coś o nim, ten wierzyć nie mógł,) bo 
jakżeż głupota nie ma podobać się głupocie? i 
odsądziliśmy od patrjotyzmn tego, który był sa
mym patrjotyzmem, który jedynie i wyłącznie 
dla Ojczyzny żył 1 pracował, dla niej przedwcze
śnie siły Bterał i przedwcześnie do grobu wstą
pił, jak ten prosty żołnierz z ludu, który za 
Ojczyznę życie odda i nie myśli newet o tem, że 
coś dla Ojczyzny zrobił: dość mu, że spełnił 
obowiązek, a  jeżeli mu czego żal, to chyba tego, 
że dalej bić się nie może i miłej m a t k i  ni® 
zobaczy, k tórą tak  kochał i k tórą jeszcze kiedyś 
przy z d r o w i u  oglądać pragnął.

Czy te zasady życia naszego prostego ludu 
nie są piękne i rozumne ? Czy trzymając się ich,

nie można być pożytecznym narodowi i Ojczy
źnie. Czy nie ni* tych zasadach opierają się po
tężne narody i państwa? Czy my z ludu potrze
bujemy innych szukać ? Czy ich w społeczeństwie 
naszem nks?tałconem nikt się nie trzyma ?

Tak jest I To jest właśnie sam rdz tń  idei 
konserwatyzmu polskiego i dla tego właśnie, że 
ten konserwatyzm czerpał swe idee nie z wiatru 
ani z oboych stron, ale samej głębi narodowego 
ducha i narodowych trądycyj i idee te  zastoso
wał do położenia i potrzeb narodu i idee te za
mienił w czyn, ma ten konserwatyzm w obe»j na
rodu i Ojczyzny ogromną zssługę, a dla siebie 
zapewniony byt na zawsze. Potrzeba tylko, żeby 
wielu wyzbyło się do niego uprzedzeń, zechciało 
go rozważyć i zrozumieć. Do tego zachęcamy 
wszystkich ludzi dobrej woli, bo jedynie w kon
serwatyzmie polskim widzimy przyszłość narodu 
i Ojczyzny. A nie godzi się nim gardzić dla te 
go, że go szlachta polska stworzyła! bo go stwo
rzyła nie tylko dla siebie, ale dla wszystkich, a 
oparła nie na jakichś swoich mrzonkach i trądy- 
cjach, ale prawdziwie na samem dnie ducha i 
serca całego narodu. To wszystko, 00 ten kon
serwatyzm potępił, znajduje potępienie 1 u ludu, 
co ten konserwatyzm uznał za dobre i dla naro
du za zbawienne, to samo i lud nasz za dobre 
uznaje i ceni. Trzeba było zaprawdę bystrości, 
zdolności, poświęcenia Szujskiego i Tarnowskie
go, żeby tak dokładnie zanalizować w dziejach i 
literaturze ducha narodowego i serce narodu 
i wydobyć z tego ducha i serca to, co jest tego 
ducha i serca samą treścią, podnieść do nauko
wej tezy to, co już przedtem było, a nie miało 
uzasadnienia, nie lękać się trudów, przeszkód, 
obelg, złorzeczeń, paszkwilów i obrócić nzaaa" 
dnioną prawdę na pożytek narodu, prawdę. Któ
rą  w swym duchu i sercu przechowuje także lud 
prosty. Tym sposobem najwyżsi w społeczeństwie 
stali się jakoby „jednymi z maluczkich ; w tem 
ich wielkość i żywotność ich prawdy, tym sposo
bem zrasta się społeczeństwo polskie, czego wróg
nie chce. , , , ,

Wróg chce wydrzeć ludu oczy,
Chce ciemnoty, chce rozstroju,
Więc ze szlachtą boje toczy,
Braci z braćmi pragnie boju:
A Ty, Boże, daj nam end:
„Z szlachtą polską polski Ind 1*

Bochnia w sierpniu 1889.
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w ysłuhać zarzutów z przeciwnego obozu, zanira 
prprze emanację programową sw o j^o  stronni
ctwa. To pewna jednak, 4e m o*a dr. Znckra zru- 
biła potężne wrażenie, a  w niej ust< ) poświęco
ny sojuszowi Austrji z Niemcami. Bo też mało 
kto tak jasno i zdrowo ocenił wartość i znacze
nie ttigo p tiyn rerza , a było duże, bardzo dużo 
przcnikliwoś'U w słowzch, k .ó rc n ! dał d„ zrozu
mień’̂ ,  że, pomimo mniemanych symp&tyj i związ
ków pokrewieństwa, R ona w razie danym nieza
wodnie poświęciłaby naród czeski i rzuciłaby na 
pastw ę obcych, byle sobie w:eiko-śti*towe zape
wnić korzyści.

Now? nasz namiestnik nie przybył dotąd 
do Pragi, lecz spodziewany jest tu pojutrze. Zda 
niem ludzi wytrawnych, ht. Franciszek Thun 
wprowadzi w administrację cztBką ów ład  i ową 
karność, które skuteczniej od pisanych progra
mów przyczynią się do uchylania narodowościo
wych w. śni między dwoma plemionami zamiesz 
ku ąccnii ziemię czeską. A co do kwestji „koro
nacyjnej", to jest ona tylk j temat'-m do gawędy 
publicystycznej. O niej nie p :§dko jeszcze zaczną 
myś’eć sfery decydu.ące.

B erlin  11 września.
(:) Wielcy i mali — królowie i ks.ążęta 

Rzeszy — burmistrze i prezesowie y e r e i n ó w  — 
skoro tylko usta otworzą na jakiejś uroczystości, 
z pewnością wypowiedzą frazcia znane uż do 

przesytu. Zawsze dźwięczy w nich naciągnięta 
często sż do zbytku nuta mersows. Burmis.rz 
Monaateru, k ól saski, cesarz Wilhelm w jednym 
tygodniu „lotnej swej mowie dali brzmienie s t a l / .  
Zdawałoby się że dc syć. Gdzież tam! Za nimi 
podążył w ielu  ka ążę badeńsai. Jak  to Bię czasy 
a z niemi i ludzie zmieniają! Na zjeźdue t. zw. 
„Kriegeryertinów* w TLberhcgerre wys ąu it ten 
władzca na trybunie, jak zwyczajny mówoa i wy
głosił orację, która sprawiła senzac ę Ten sędzi
wy już książę, z.ęć starego Y.ilfolmir I, był j d- 
nym z najpierwszych i najgorętszych pracowników 
na niwie zjednoczenia Niomieu i zwolennikiem 
hegemonji Prus. Dla t?go każdy występ jego ma 
pewien właściwy odor i szczególne znaczenie. 
Otóż w mowie swej mówił on najpierw o potrze 
bie pug -to iia  bojowego dla odparcia wrogów 
zagranicznych, ale takie napomnienia stały się 
już w Niemczech nałogiem wszystkich. Sensacię 
sprawiło oświadczenie w ie lr/g o  księcia, że „trze
ba stę także zbroić przeciw wrogowi wewnętrzne
mu, któ y kryte mi szlakami chodzi, a ojczyźnie 
domowemu ognisku i rodź, nie zagraża.* Radź ł 
więc iisiąłę swym słuchaczom, starym wojowni
kom, by oddziaływali na miedz: iż, zwłaszcza na 
służących w wojsku, by wiernie trwali w obronie 
istniejącego porządku. Silny nawet nacisk na tę 
ra ję  położył, mówiąc, że zasługuje na „bardzo 
poważną baczność*, jako wychodząca od człowie
ka bliższego grobn, aniżeli kolebki.

Dzienniki rozbierając tę mowę, domyślają 
się, że położenie wewnętrzne n a s i  być istotn e 
poważne, kiedy wielki książę w żakiem zebraniu, 
z podobnem ostrzeżeniem wystąpił w sposób tak 
nsilny. O jakich wre gach wewnętrznycn mówił 
książę, czy o party kul; rysiach, jak  chcą jedni, 
czy o klerykalnych, jak  chcą drudzy, czy o po 
stępów cach ? Zdaje się, że głównie u ra ł na myśli 
socjalną demokrację, że pr. eiaża go jej szerzenie 
się, które juz od najmłodszych lat ogarnia całe 
pokolenie robotników, zanim ich chwyci powinność 
wojskowe.

Objawy tego szerzenia się socjal.zmu demo
kratycznego m utiały się zwiększyć outatufomi 
czasy w Niemczech, bo nied wno kr ól A bert 
sasai tak >i nno także do knegetvereinów prze
mawiał.

Prawie w tymże cz.1 sie ce3arz Wilhelm II 
powiedział deju tacji rcbotdków  wea fJ» k u h , że 
każdego demokratę socjali r  u ?aź » za wrog 
psństwa i odpewiednio traktować będzie. W ąt
pię, by w tych książęcych na omuieniach tkwił 
jaki manewr wyberety, lub iednanie opinji dla 
ustawy przecw  socjahsttm  Od lat kilku jenera
łowie i pisarza wojskowi pruscy skarżą się, że 
rekruci z miast i z okręgów fabrycznych coraz 
bywają gorsi, coraz oporniejsi i coraz mniej 
przejmują się poczuciem wojskowego o b o u ą  ku 
i karności.

Od pewny go czasu w obozie protestanckim 
na nowo pojawia ą się dążności separatystyczne, 
zmierzająca do oderwania kościoła protestanc
kiego od państwa. Od czasu, kiedy ks. B i.m rrk, 
poucz s dynkusji nnd ostatni., now> lą kościeln^- 
pol toczną, ostro w sejmiu wystąpił przeci®Vo 
zachciankom os s to ro"  protestanci. b, sam lkły  
one zu ełnie, bo wniosek K euta i Hamerę teina, 
dotyczący tej sprawy, podniesiono raz jeszcze w 
izbie paliów raczej dla firm y, jak w nadziei ja 
kiegokolwiek powodzenia. Obecnie, zmiana na 
tronie myśl tę na nowo do &jcip t budziła. Pa
storowie głośno domsg.oą się wolneś dla swego 
ki scioła, z ostrą występując foytyką przeciwko 
prusk emn mini terjum, hołdującemu w prawach 
kościelnych skrajnemu liberalizm wi i w ogóla z 
wielką stanowczością zwalczającemu skrajno 
prctest&mkie przekonania religijne.

L E W  I  M Y S Z .
N  O W  E L A

przez
Z O F i Ę  K O W E R S K Ą .

Ciąg dalngi.
— Dałeś mi, kuzynie, dowód prawdziwej otwar

tości — rzekła urażona nieco. — Wiesz... uczu
łam w sercu chwilową obrazę... to z powodu 
starych ■przyzwyczajeń pióżności i miłości włas
nej — dodała powi żaie. — Ale ja  m etie trzy 
mom t a l  długo... lu tro  nie przychodź... umęczy
łam  cię już tym obowiązkiem r-ożonym na twoje 
b a ra i.. jeżeli zechcesz pam iętać, przyszlij jutro 
lokaja z zapytaniem o zdrowie mamy lub z tem 
dziełem Taineta, o btórem  mówiliśmy wczoraj.. 
Jeżeli nadzieja ma być lekarstwem, to już wla 
liśmy ją do jej serca.

Zobaczymy., przjszlę książkę lub przyniosę 
ją  sam... Ta godzina rozmowy z tobą, kuzynko, 
jest mi przyjemna... To dla mnie rorkosz rzadka 
pedział myśli z młodą kobiety która wie, że 
konkurentem jej nie jestem i nigdy nie zo- 
Btanę.

Pożegnał się z Maniutą.
W przedpokoju spotkał panią Zof ę, która 

na jego widok uśmiechnęła się złośliw e i choć 
potem usta jej spoważniały, oczy patrzące na 
Swirski-go śmiały się ciągle.

— Teraz n księcia nodoono zawsze można do
stać na; śwież zyrh wiadomości o zdrowia mojej 
bratowej — rzekła

— Tak. Zakładam kantor zawiadomień i biule
tynów dotyczących tej sprawy.

Kiernnek skrajny w kościele protestanckim 
reprezentują t. z. „unja pozytywna* i „związki 
laterańskie *. Ostatnia uazwać można niejako 
linją tyrał] er ską luter- n zmu, bron ącą ze sta
nowczością „czystej ewangjlji*, powagi i jedno 
ści kościoła protestanckiego. Zbliżoną do tych 
„związków Interim kich* jest „unia pozytywna* o 
tyle, że jej członkowie wyznają także wiarę w 
Chrystusa i nadto szanują powagę pism pierw
szych swych rtform storew. Różnią się wszelako 
w tern, że nie zwalczają różnych kierunków, byle 
one opierały się na wspomnianych podstawach 
wiary.

Związki luterańskie odbyły właśnie ogćlae 
zebranie w Berlinie Niezmiernie ostrą rozpoczęto 
walkę przeciw t. z. „Protestanta: nreinoro," re 
prezentującym liberalne prądy protestantyzmu i 
bezbarwnym kierunkom środkowym. Jeden z p a
storów nazwał „Protostantenver«>iny* wprost ra- 
k cm, toczącym organizm kościoła protestanckie
go. W orzeczenia t?m wcale nie m a przesady, 
bo istotnie „Protest>ntanvereiny* nie uznają bó
stwa Chrystusa i chru 'ciaństwo obniżają do po
ziomu sy temu filoz* fioznego, co się zaś tyczy 
kierunaów bezbarwnych, to one uległością swoją 
i apatją w sprawach kościelnych popierają „P-ote- 
Bt«inteLvereiny*, krępując wszelki* objawy samo
dzielności w kościele protestanckim.

Przemówienia pastorów dl-tego na uwagę 
z ’ sługujs, że niezmiernie o itre zawierały krytyki 
polityki Bi smarka. Pastor Pierot np. powiedział: 
„Jest rzeczą dziwną i zapadkową i równocześnie 
dla nas niezmiernie bolesną, że mąż tal i j*»k 
Biimaik. na znaczenie moralne tsk  w.elki k ładą
cy nacisk, właśnie na instytucję reprezentującą 
tę powagę moralną t. j. ha kr ścioł protestancki, 
spodl ;da z pogardą, z p-zi czyny, >e nie posiuda 
on f  akcji żadnej w parlamencie, z k tórą byłby 
zmuszony liczyć się.* Alazj t do centrum zbyt ta  
wyreźaa, by trzeba na nią wska ywać. Gwałto
wniej jeszcze pastorzy napadali na m inistra 
cśw iatr, p. Grcsslera.

Postulata postawione przez protestantów ż a 
dnej me pozr stawiają wątpliwości, żb chodzi pa
storom protestanckioi o wyłamanie s ę z pod 
opieki państwowej i o reorganizację koś ćidla pro
testanckiego na w; lód katolickiego. Wiadomą ’est 
rzeczą, że jnż dawno kiernnek skrajno - prote
stancki żywi pod bna aspiracje, wszelako na uwa
gę zasługuje, że właśnie obecnie na nowo je ma- 
cif-stuje, zwalczając lównocześnie ostro B sin ar 
ka i jego doius^uików. B isnark* pwlityka ostat
nie mi czasy bardzo już utrudniona „polityką mi
litarną p> boczną*, na nowy szkopuł napotyka 
w zawziętości pastorów latsri ńskLb; a że potęga 
dwóch tych czynników po wstąpieniu na tron 
Wilhelma II znacznie wzrosła i wzrasta ciągle, 
przypuścić m efn ■, że w kcń-u zwycięży upór że
laznego kanclerza. C; y wszelako przyszłość bę
dzie lepsza od przeszłości — o tern jeszcze wąt- 
pićby można.

Rząd niemiecki postanowił zaprowadzić przy 
głównych swych ambasadach porady technicznych 
attaches, równorzędnych z tego rodzaju stauowi- 
b .i mi attaches woj kowych.

Jest to, zgodzić się łatwo, myśl równie pra
ktyczna jak pożyteczna, z chwilą bowiem, gdy 
ambasady przestawszy być pewjym rodzi jem  
ocbm strzowatwa ceremonji i stacjo pocztową, sta 
ły się przi dstawiciclami zbi irorych interesów pań
stwa i wielce skomplikowanemi instrumentami po
litycznych obsarwŁcyj, do składa ich neleżeć po
winni fa howi przedstawiciele głównych sprężyn 
kółek phństwowej i społecznej maszynerii. li 
bandel dan go kra;u ma w głównych punkii.cn 
pań tw obcych p.z»d*iawicieli swoi b w osobach 
konaUiów, jeżeli zarząd wojny ma swego przed
stawiciela przy ambasadzie, który bada poetępy 
sztuki wojskowej i o nich daje sprawozd nia, to 
dla czegó. by techniczny przedstawiciel nie miał 
śledzić i daweć sprawozdań G postępach w ol 
orzvmiej dziedzinie przemysła, mech* nih:‘ i in
nych spraw tego rodzaju, w zakres jego specjał 
ności wchodzących? Jak wojskowy attache zwie
dza arsenały, bywa na musztrach i mjmewracb, a 
ucząc rię sam. krajowi naukę ułatwia, tak tech
niczny attache zwiedzać powinien warsztaty i 
fabryki, wystawy i różne lądowe i wodne budo
wy, aby co najlepszego we własnym formować 
t raju.

Z Izby są d o w ej.
{Morderstwo w tynku  Iwowsnim).

W pierwszych dniach maja b. r. odkryto 
we Lwowie straszny fakt zamord >wani i dwóch 
kobiet w jednej z "ramienic w rynkn. Rzeez ta  
jest ii raz przedmiotem roi prawy karnej, Która 
rozpoczęła się wczoraj przed trybunałem sęd Jó« 
przysięgłych, któremu przewodniczy radzca H > 
łjńsk i. W skład trybunału wchodzą: radzca Ni- 
tarrki i sędzia dr. Kownacki, jako w tan. . O 
srarżenie wnosi zastępca proknratorji państwa 
dr. Snmper, zaś obronę prowadzi adw. dr. 2min- 
kowski.

Jako oskarżony eta je Jan  Szymań ki, zaro-

— Bardzo mnie cieBzy, że firma zakładu do
stała się w ręce tak  poważne. Jakiż jest binletvn
dzisiejszy?

— Jest trochę więcej pocieszający. Pani Anna 
p o d ib io  weselsza trochę...

— Podobno ? Więc jej, książę, nie wi
działeś? ..

— Nie wychodzi ze swrgo pokoju.
— Aa... więc tylko wiadomości pośrednie... 

przez Maniutę?
Śmiała się, patrząc ma ciekawie w oczy.

— Ab! — pomyślał z meam<»kiem Swirski — 
już w S2yscy w idza, że ja  przez kilka dni prze
byw am  po pół g o d zm y  w tym domu... Plotkarska 
mieścina ten K raków !

Doznał pewnej złi śliwej przyismności na 
myśl o rozczar wi niu, jakie ogarnęło osoby, 
pragnące go swatać przez czyste zamiłowanie 
j  jr  7i n a par. matki żjczące sobie dsutać go 
dla córek, r t d z m ,  chi ^ce z nim skciigacenia.. 
Przyszedł mu na myśl ów wieczór, „pod Wilka- 
m .“, na którym sprzyn^erzone panie wzięły za 
zadarne zoliżenie go do Rvsi, protegowanej 
krewnei, ładnej i dobrre wychowanej a nie ma
jącej ani grosza.

Biedna Rysia, nna zdam rię o spisku nic 
nie wiedziała, d o  była tak  nałuralaą... A jednak 
na niej zemścił się za zmowę iiot< k, okazawszy się 
dla mej niegrzecznym prawic. Gdyby mu je, nie 
narzucono.. kto wie, byłaby bię mu może po
dobała...

— Januszu! Januszu !
Poznał głos Biostry. .
Pani Augustowa, ciąenąc za sznurek w k a

recie, przez szybę wołała bra a, spoatrze) ł«zy go 
na chodniku. Faim an zatrzym ał konie, Swirski 
się zbliżył.

bnik, liczący la t 38, żonaty, ojciec d ro jg a  dzieci, 
dotychczas nie karany

P rzedew szys.*jm  musimy w paru słowach 
ODisrć tertr zbrodni i podać nientóre szczegóły 
z aktn oskarżenia. Teatrem zbrodni były oficyny 
3 piętrowej kamienicy w Rynku, będącej własno- 
ś aą M .sy Fisi ber. Służą one za mieszkania in
dywiduum, nie lub ąoym światła dziennego.

Istne t? nory, ciemne, brudne, położone 
nad kanałami. W jednej z niob nie posiadającej 
nawet okna, mieszkała od la t 12 Katarzyna Ł o 
patka, praczka, która przyjmowała do s ebie na 
mieszkanie „lątem * rozmaitych ludzi, jak sługi 
b a-z miejsca i t. d. Stałym jej lokatorem był 
I  ko Weatyk i ten oddawał jej zawsze tygodnio
wy zarobek.

Łopacka była kobietą pracowitą i rzntelną, 
ale bardzo skąpą. Do hody swoje powiększała 
ona jeszcze w ten sposób, że włościanom ze wsi 
Sołonki (pod Lwowem), pożyczała na procent. 
U włościan miała rozpożyczonych 150 zł. Dnia 
3 marca b. r. zmarł Ilko Wcntyk, a ze śmiercią 
jigo  pozostała Katarzyna Łopacka w swej izbie 
z trzema lokatorami. Mianowicie mieszkała u 
niej M .rja  Ho!zel, pochodząca z IgUwy, licząca 
lat 5fi k u ch a ita  bez służby, Wasyl Gregorozuk, 
posługacz, nadto młody człowiek, tórego zwano 
„Janem*.

Ów „Jan* (oskarżony Ssym sńśk), który ma 
ż^nę i dwoje dzieci, b j ł  z a r iz e  hulaką i żył 
tjlko  z zarobku żony, która poskdał*  w Sołonei 
chi łapę. Gdy Szyra»ńs_i nie chcitł pracować, 
żona wypedziłt go z domu Przywędrował więc 
do Lwowa, gdzie sprowadził się do Eopackiei, 
i rzyrzekając jej płao‘ć czynsz miesięczny 2 zł. 
Szymański odznaczał się zawi ze u^posob eniem 
n»der g*ałtownem i często też przychodziło do 
kłótni z ł  a pachą, w której obronie jednakże 
stawał Weutyk.

G ly jednakże Wentyka zabrakło, Ł ipacka 
chcisła się pozbyć awanturnika, ten jednakże 
winien iej był 4 zł. za czynsz, a te  ’0 było jej 
żal i dla tego nie wyrzuciła go z mieezkania 
Szym ańsi. wiedział bardzo dobrze, że jest po
strachem niatjlho dla Ł  p cbiej, ale i innych 
kobiet, mieszkających w tej kamienicy; to też 
nazwał się sam „Jankiem Rozpruwaczem" i czę 
sto bardzo używał tego ps^ydonimu.

W uniu 30 marca 1880 lokator Ł  opackiej 
Wasyl Gregorczuk, przyazedł«zy wieczorem do 
domu, zastał drzwi wchodowe zamkaiete na 
•tłódkę Gregorczuk przez k>lka dni przychodził 
do kamienicy i wypytywał lę o Ł  ipacką, je 
dnakże żrdnn z mieszkańców tamecznych nie 
dał mu żadnych wyj«śuień.

Wszyscy byli przekonani, że Łapacka po
szła do Sołonki cchm  odebrania od włościan po
życzonych pieniędzy. Gdy jednakże minęło kilka 
tygodni a L  ipacfca lie wracała, jedna z jei kre 
wnycb, Anastazja Czerwińska, udała się dnia 2 
maja b. r. do policji, żąd ijąo otworze uia miesz
kania Łojackiej. Po otworzeniu drzwi odkryto w 
tem mieszkuniu tiupy dwóch kobiet, £  opackiej i 
HóLlowej.

Obdukcja zwłok wykazała, że obie kobiety 
padły ofiarą potwornego morderstwa; obie bowiem 
m itły  roztrzaskane czaszki i zgruchotane żebra, 
a to tak, że wszystkie w trzech miejscach były 
złamane, a mostek piersiowy wciśnięty do siod 
ka. Nie ulega wątpliwości, te  obie kobiety zamor 
dował jeden zbrodniarz bardzo silnemi kilbakrot- 
nemi uderzeniami obuchem siekiery. Również wy
kazała obdukcja, że kobiety zamordowane zosta
ły w sposób z d ra d  z ecki, podstępny. Zb odniara 
powabł je naprzód na ziemię, zgniótł kola- 
lanami piersi, a potem dopiero zadał cios śmier 
teiny.

D Jęk i energicznym poiznhiwamom policji, 
odkryto mordercę w osobie Jana Szymańskiego, 
przeciw któremu zebrano n-der silny m atarjał 
dowodowy, a  mianowicie obok poszlak, z okolicz
ności miejs a i czacn wynikających, nartępnjące 
dowody winy:

1) Posie danie rzeczy zamordowanych kobiet, 
Lopackiej i Hulzlowej własuyoh;

2) posiadanie pieniędzy, nie pochodzą 
cyoh z zarobku ani z .nnego wiarygodnego 
źródła ;

3) ślady krwi na kaftanie w połącz; nln z 
ws ystkiemi innemi okolicznościami powyżej na- 
prowadzonemi — i na tej podstawie oskarża pro- 
knratorja Jana Szymańskiego o zbrodnię skryto
bójczego morderstwa.

Wezwany do tłum aczona Bię Szymański, 
p; d zas rozprawy wczorajszej wynarł s;ę z gó-y 
swe,i winy, badany jednak zczegóło- o i następ
nie konfrontuwany ze świadkami, któ~zy na jego 
niekorzyść zeznają, tak się w zeznaniach swych 
popią W  — że w końca sam te  spostrzegłszy, 
odmówił odpowi.dzi na dalsze pytania.

Rozprawa, ze wzglęau na os >bę pospc litego 
zbrc duiarzs, nie jest wcale in te rn u jąca  ; wyrok 
zapadnie jutro.

— Jadę do ogrodnika... takie mi szkaradne 
rośliny przysyła, że muszę go wyłajać i wy orać 
sama coś ładniejszego... Nie chcesz mi towa
rzyszyć ?

— Szedłem do domu, bo mam list] zaległe 
do napisania.. Ale jeżeli sobie życzysz?...

— Życzę sobie?... naturalnie, że sobie ży
czę! Siadaj koło mnie... dobrze, że cię zła
pałam 1

— Tv mnie łapać nie potrzebujesz... Zostaw 
to mamom, obarczonym córka mi do umieszczenia...

— Słuibaj-no, Jsnuszn... — zaczęła, gdy po
wóz ruszył.

Patrzała mu prosto w oczy, potem parsknę
ła  śmiechem, tym Brebrnym śmiechem, który 
w młodości stanowił jeden z jej największych  
powabów i który z jej dawnych wdzięków sam 
jeden ocalał przed zębem czasu.

— Nie I to jes t tak zabawne!.. Zosia mi mówi
ła... B jłeś dziś u pam Annj ?

— Byłem i widniałem Maniutę -— mogę ci 
więc udzielić wiadomości o chorej z najlepszego 
źródła.

— Ale bo ty podobno doprawdy źródło to zn^j 
dup sz najmilszem i najlepszym.. Janusza, czy to 
prawda ?

— Spragniony podróżny pije wodę, nie pytając, 
czy jest smaczna — rzekł Swirski, pragnący jakoś 
*.ę wykręcić.

— Tak, podróżny na pustyni lub człowi k, któ 
ry nigdy innej wody nie spotkał... W Hiszpanii 
Dudo no sm< żą ryby i mięso na ule n rycinowym, 
bo do niego przywykli!.. Al* gdy się ma do wy
borni... Nie, to jest zanadto etmeszne!.

Śmiała się. opierając głowę o poduszki ka
rety.

— Widię—rz e lł  Swirski — że przypr-dła mi ł

II. Ujazd prawników i ekonoilsttiw polskich
w e Lwowie.

Wczoraj popołudniu zebrały się w salach 
uniwersytetu lwowskiego obie sekcje zjazdu, t. j- 
prawnicza i ekonomiczna, pierwsza pod przewo 
dnictwem dr. Fr. ZolU, dru »a pc prezydium 
dr. Kleczyńshiego. S keje, któie w oddzielnych 
salnch obradować miały, serdecznie powitał rek
tor naszej wszechnicy dr. Piętak, j&ko gospodarz 
gmachu, w którym główne prace zjizdu zała
twione być mają. Po ukonstytuowaniu się sekcyj, 
t  j. po wyborze sekretarzy, obie zgromadziły się 
wspólnie w auli uniwersytetu, a te  dla tego, po
nieważ wszyscy członkowie zjazdu objawili ży
czenie wysłuchania nader zajmujących odczytów 
dr. Suasoricza (z Bekcji prawniczej) i p. St. 
Szczeosnowski go (z a kcji ekonomicznej).

W zapełnionej tedy po brzegi auli zrją ł 
naprzód miejsce nu katedrze dr. Spasowicz W ło
dzimierz, słynny prawnik i krytyk, który w d>uż 
szej prelekcji, z zajęciem wysłuchanej, mówił: 
„O obecnym stanie ziemstwa w posiadających je 
gubernjach ce i. rosyjskiego i o projektowanych 
w tem z.emstwie reform ach/

Prelegent przedstawił treściwie obraz orga
nizacji administracyjnej i sądowej w cesarstwie, 
wyłnszczył oraz zne,ozenie znanych naszym czy
telń k om reform hr. Tołstoj*. Za znakomitą 
pracę podziękowano prelegentowi gnrącemi okla
skami.

Drngą z kolei nadzwyczaj zr.jmująoą rzecz 
wygłosił p. St. Szczepanowski, autor „Nędzy w 
G*licji“, który mówił „O potrzebie stworzenia 
polskiej szkoły gospodarstwa społecznego* — a 
mówił rzeczywiście świetnie i z zapałem orator- 
sram.

Zacząwszy od tego, że nierwszą pobudką 
do rzucenia się do stndjów ekonomicznych dały 
mu dzieła Supmskiego, znakomitego acz mało 
znanego w Polsce autora „Szkoły polskiej gospo
darstwa społecznego", wykazywał, że stndja ja 
kie poi zynił podczas swego pobytu za granicą, 
a  szczególnie w S»kocji, wyrobiły w nim to nie
złomne przekonanie, iż każdy naród silny i 
zdrowy, o przyszłość swą dbsjący po-iada w ło 
nie swem, na dn.e sumienia naród' wego pewne 
stałe niewzruszone zasady, wedle 6  órych kształ
tuje pojęcie swe ekonomiczne i stwarza własną 
odrębną, a dla siebie najlepszą szk> łę praktycz
nej ekonomji poli*ycznej. Porównywnjąo następnie 
‘empeiament szkocki z polskim, wykazywał które 
zasady przez Szkotów przyjęte, dałyby się u nać 
zastosować czy to wprost, czy metodą wyzyska
nia kontrastów.

Z nadzwyczaj zajmującego, a wyższemi, 
idealnemi poglądami na życie i misję narodu 
polekiego natchnionego wykładu, podnieść szcze
gólniej musimy ustęp, w którym prelegent poło
żył nrciBK na znaczenie, jakie w życiu ekono- 
micznem Szkocji posiada r e l i g j a  stawiająca 
zasidę potępienia wiecznego w sposób n ewzru- 
szony i niemal ponury cień jpkiś rzucający na 
życie Szkotów codzienne. Z powodu właśnie tej 
obawy potępienia w  icznego Szkoci żyją w spo
sób nader prosty, p rd  wzg'ędem etycznym nad
zwyczaj piębiy, czysty, szlachetny. Wyegzaltowane 
pojęcie honoru (naredowem godłem Szkrtów jest 
b o d  j a k ,  a dbwfeą „Nikt mnie nie dotknie bez
karnie* i pełna grozy rei gja powstrzrmują Szko 
tów od rozkładu wewnętrznego i prowadzą po 
drodze ekonomicznie zdrowej, chronią od zbytków, 
rozwiązłości i t. d. U nas, rzekł preleg nt z zr 
pałem , gdzie tyle czynuiKÓw sprzysięgli lię na 
naszę zagładę, należałoby obudzić na dnie su 
mienia narodowego obawę ś m i e r c i  n a r o d o 
we j ,  a na tem tle wyrobiłaby się zdrowa szkoła 
polska gospodarstwa społecznego.

Grzmiącemi b la sk am i przyjęto wywody pre
legenta, a  krótka dyskusja, w której wz‘ęli udział 
pp. dr. Kamiński z Warszawy, dr. Pawlikowski, 
dr. Grendy zyński z Petersburga i dr. Kleczyń- 
ski, stwierdziła żywe zajęcie, jakie wykłed ten 
obudził.

Na tem zakończono wczorajsze obrady.
** *

Wieczorem zgromadzili s:ę uczestnicy zjazdu 
w salach recepcyjnyih burm istrza lwowskiego, 
podejmującego prawników i ekonomistów polskich 
imieniem stoli y kraju.

Na recepcję przybyło około 600 gości, 
w tej liczbie i panie.

Pp. prezydent Mochnacki, delegat i poseł 
Micbaiski, Erasucki, Dzikowski, świsterski, Mar
kiewicz, Roszkowski, Kordys i Poo:el w strojach 
narodowych czynili bonory gospodarzy.

Raut przeciągnął się do godz. I w nocy.

Dzisiaj toczą się dalej obrady obu sekcyj 
w salach uoiwerayteckich. Ze względu że prze
dłożone riferaty  są natury fachowej i ze wzglę
du, iż po ukończeniu zjazdu, wszystkie wraz z 
dyskusją i uchwałami pojawią s:ę w druku, na 
razie powstrzymujemy się od zdawania z nich

i—*  w i.iMLj.,sr-jw s bm iKiołw nMjHOBijyra Tarai; w ;

udziale dooroczynna rola rozweseUnia pięknych 
psń krakowi kich.,. Ułatwiam zadanie lekarzom, 
przvpisniącym pacjentkom dobry humor i roz
rywki...

— Więc Man:cta? .. doprawdy M an iatar..
Śmiech mówić jej nie pozw lał-
S irski, widząc dobry humor eiostry, śm iał 

się także...
— Wszystkiego złogo zrobił ten mazur na two

im baln, którego kazałaś mi z nią tańizyć... Za
sypała mi oczy lubszykowym proszkiem... ą  może 
w wino, Ltóre wtedy piłem, wlała napój miło
sny...

— Wiedziałam, że to jakeś farsa! — zawołała 
pani Augustowa.

— Cótbyś m inłj przeciwko Maniucie?
— Wszystko 1... Wszystko, co się tylko prze

ciwko pannie da powiedzieć!.. Ais to żarty!
— Dajmy na to, że żarty, wszakże cheałbym  

się dowiedzieć.
— A więc: jest bi dna, jest niemiła, niemłoda,

nieładn ■...
— O, bardzo przepraszam 1
— Więc przyznam naw et, że ła d n a , ale 

śm ieszna, n ienaturalna, ładna — ale niezno 
śna !••

— De gustibus...
— Ależ iy zawsze miałeś gust wybredny, wy

szukany...
— Tyle więc tylko warta twoja gorąca chęć 

ożenienia mnie? Podsuwasz mi rozmnite panny, a 
gdy mój wybór padi na osobę z dobrej rrdżiny, 
dobrego wychowania... Widzę, że w mojej przy
szłej stukasz tylko przyjemnej bratowej dla siebie, 
ale nie mego szczęś ia...

Udawał zagniewanego.
— Trzeba jej zrobić ocenę, żeby raz przerwać

sprawy, zwłaszcza, że skrępowani jesteśmy b ra
kiem miejsca.

* **
Dzisiaj wieczorem odbędzie się theatre pare, 

a  po teatrze wieczoreL towarzystwa prawniczego, 
który zapowiada się świetnie z licznym udzia
łem pań.

M a ły  l^ ejle lo a .
Czarnogórska gościnność.

— Niech cię Bóg kocha, kapitam el— wykrzy
knąłem, wychyliwszy spory aialiszek śliwowicy — 
takiej wódki i mybyśmy się nie powstydził'.

— Ej, bratku, było tego więcej, sle poszło. 
Bóg zostawił dla ciebie tylko tę  kropelkę — od
powiedzi-' mi kaj tan Petro, pokazując sporą, 
kwartową il .szkę— napijno eię jeazcze na >zczę- 
śliwe przybycie.

Natur* lnie, że nie odmówiłem, bo c?yż mo
głem zdobyć się na taki brak Berca, gdy poda
wano iak dobrą wódkę, tak  bzrdzo serdecznie. 
Zmęczony też byłem strasznie. Biegając od świtu 
do i taczora z góry w górę, uaduż jłtm  nóg i 
żołądka, pierwsze przez ich zbytnie użycie, drugi 
zaś przez zupełne nieużycie.

Mój dzielny kapitan Petro, poczciwy ol
brzym ze sumiastym wąsem, dolewał mi przed 
izbą kieiich po k el nhu, ciesząc się, że jego do
mowy fabrykat tak mi bardzo przypadł do sma- 
kn. Je wypiłem— n;a wiem bo takich rzeczy się 
nie liczy, ciułam  jednak, że hsięźyc, dotychczas 
epokojuie przyglądający się temu gościnnemu pu- 
częstunkow*, zaczynał coś dziwnie drwiąco m ru- 
g ć na mnie.

— P j, miły b-gtku, pij, jak ci miły nasz co- 
tyńsl.i ta  ą ę; pij, juk ci miłe tu skały, od k-wi 
naszej t  k  mocno zezerniałe.

W ęc  p 'łem, podpadłszy sią o płot, bo coś 
nogi się już chwiały.

— Pij, m ły Polaczku, pij, jak ci iuiłe twoja 
żona i dzieci.

Z&prctectowałem—miałem bowiem aż nadto 
jaż wódki, a żony i dzieci ani ślndu

Czcrnogórca odmowa ta  wproat obraził?, 
przysuną? sig też do mnie, spojrzał mi w oczy i 
b-zykcął:

— Niemiłf ci moja gościnność, nie rad jesteś 
u mc-',, nie db isz o swą żonę i dzieci!

Ctarnogórzec gorący z nstnry  i rozpalony 
śliwowicą, zaczął się coraz bardziej zapalać, 
wrcuztie chwycił mnia za piersi, przycisnął re 
wolwer do czoła i tocząc kiwawemi oczyma, 
zaw tł ł:

— Pij, psie, bo in acze j..
Wszystko zaczęło t i ttńcować przed oczy

ma, a "taiężyc wyr źnie oświecał pięć kul do
brego kalibru; chłód, prze muj-cy mnie od czoła, 
rozbiegał sin dreszczem po całern ciele. Podnio
słem kieliszek do ust i wypiłem pod grozą sze
ściu kul za zdrowie mojej meiBtn ejąoej żony i 
dzieci.

K sp itfn  schował rewolwer za pas, nalał 
schie jeszcze ostatni kieliai ca i spójrz,-,wazy na 
mnie z podrłba, mruknął: „Niewierny latin, Al- 
f a r  s“, a splunąwszy na bok, dodtł: „Ssweb 
psubrat".

To estatnie przezwisko mnie już d bjdło, 
wyrwałem mu kieliszek z rąk; wychyliwszy, roz
trzaskałem  g i  kapitanowi przed nogi mi.

Juk gdyby zorza sp łynęła  na ziemię, tak 
rozpegoaz ło się oblicze Kapitana, porw ał mnie 
w pół i dusząc i c; łu jąc  praw ie z -n ió sl do Izby.

S edziełem »* ś.-oćbu na pi. uku, popijając
mleko. Og; isko, H p itan  wo, jej dzieci, wszystko 
to wirowało na około mnie.

Cc jadłem, ni o wiem, ile jadłem, nie wiem 
z każdą jednak łyżką robiło mi się jaśniej w gło
wie, najadłszy się wreszcie smażonego twarogu 
z masłem, przyszedłem zupełnie do siebie. Po 
jedzeniu zachciało mi się herb&ty, na to słowo 
aż s i } oczy zaiskrzyły kapitanowi, nigdy jeszcze 
nie pił herbaty, a słyszał, że książę w Cetyuji 
co w ec: ór ą pija. Z aprorłem  kapitana.

Do mej głody nie było i sto kroków, z d rla  
błysk-.! j i ż  egi ń a moi wierni tiwarzysze, Jo- 
wan i Nemo, b ąteli się około kociołka z h e r
batą. Wspomnienie gwetta, jaki mi zadał, psu'o 
mi krew, postanas »)em >ię emścić Mrogoąwszy 
na Jawan.« i wta;emniozyws^y go w moje zamia
ry, zaczęliśmy robić przygotowania do przjjęcia,

Kapitan zajął pierwsze miejsce. J  w- . pod
sunął | u  klocek, odjął rewolwer i podał wreszcie 
z 8v,bie właściwym wdziękiem sklankę hjrbaty. 
Kipitnn, łyknąws y spory haust herbaty, spojrzał 
na mnie zw. Ina popijał dalej. C u t rn, że mu 
trunek nie smakuje, czemu się wcale nie dziwi
łem, j o  nie ka&dy rad  pije herbatę bez cu t u , 
a najmnirj jnż dzieci Wschodu Za to J  .wan pił, 
jak  smok, nie uraniaiac ni jednej kropelki; nigdy 
on sabie wprawdzie cuaru n a  żałował, ale dziś 
widocznie posłodził sobie i za kapitanr.

Petro, pssteąo na nss podejrzliwie, cedził 
widocznie przez grzeczność tylko gorzką miks
turę Z iledwo ekończył jedną szklaukę, a jnż go
ścinny Ji'W* n nalewa m a drugą, jeszcze mocniej-

wmumaammimmmmam  ■  mam " 'r  iiy ■ ■ ■ niraii

indagację —pomyślał.
— Kiedy ja  temu uwierzyć nie mogę!—zawołała 

pani Augustowa.
— W iara jest łaską nie każdomu daną... Czy 

twój og’odn: i  sprzedaje też bnkie.y ? Mam na
dzieję. że tu długo błwić nie będziemy ..

Stali jnż przed bramą ogrodu. Wysiadła 
więc i pani iugujtow a, wpadła w prawdziwy 
gnżew na ogrodnika, na którym skrupiło się jej 
wielkie rozdrażnienie z powoda Maniaty.

Świrski, znający siostrę do1 konałj, widział 
wyraźcie, oo się w jęj dudzy działo. Bał się no
wego badania i wyrzutów, żeby więc położyć im 
tamę, wyjął :: pugilaresu kartę wizytową i odda
jąc ją  ogrtdtrkow  rzek ł:

— ProBzę wysłać dziś jesz ze bnkiet białych 
kameHj z tym oto biletem dla panny Mcrji Za- 
worsfoej, u  ic a ..

— Niech ksijżę będzie spokojny... Ja  znam w- 
dres... ja  tam dostarczam kwi-tów... Bukiet wię
kszy ?

— Tak. Ile się należy?
— Je  nli mam sądzić z pośpiechu o wielko

ści miłosnego płomienia — ouwała się pani Au
gustowa — rano wizyta, potee k w irty .. Pozosta
je mi tylko napytać o t  rmin ślubu.

Swirski uśmiechnął się.
— Biedna Mauiuta— pomyślni—nikt jej nie chce 

nietylso na własną, ale nawet na żonę bl źniego..:
Do pokoja pani Anny wmea:ono wielki bu

kiet k* mehj.
— Kamelje! — zawołała cLora, unosząc pię aa 

8zezlongu. — Maniuto, patrz, jakie piękne kame- 
lj ! Ogrodnik musiał je przysłać, wiedząc, żeśmy 
co rok kupow ały!

(O. I. i .)
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87%. Więcej mówiąc, ni* pijąc, ustawicznie prze
żeranie i Jowana proszony, wreszcie pokonał ka
pitan i drueą szklankę, a tu  już leje i u Jowan 
i trzecią, jeszcze czarniejszą.

Kspitsn Petro, musnąwszy wąs kułakiem, 
o tarł perlące się czoło i spojrzawszy na mnie 
błagalnie, odsunął szklankę na bok, na znak, że 
już ma doByć.

Na to porwałem się, udając rozjuszonego, i 
chwyciwszy jedną ręką rewolwer, a drugą wy
rwawszy Jowancwi garnek z herbatą, krzyknąłem 
do Petra:

— Pij psia, bo inaczej.,.
Kapitan, blady jak ściana, przyskoczył do 

mnie, moi towarzysze jednak chwycili za br<ń i 
kapitan, widząc po mej stronie przewagę, chwycił 
rozpaczliwie obydwoma rękami za garnek i od 
razu go przechylił. Nagle jednak, rzuciwszy gar 
nek na riemię, zaczął się śmiać, aż mu się Izy, 
jak groch, posypały. Długo się nie mógł uspo
koić, potem, ściskając i celując mnie, w o 'ał:

_  A niech cię brtteńku  Bóg co rok do nas 
przysyła, a to mi uczony, a to mam za śliwowi
cę gadzi trunek ta twoja herbata bez cukru.

** *
Później k rpitan  Petro jijh ł u ran'e herbatę 

często, ale... już z cukrem.

* *
W godzinę w mej „głodzie* b j ł  spokój zu 

pełny, kapitan położył s*ę dla mego bezpiaczeó 
stwa w poprzek drzwi, J;>wna i Nemo, jak dwa 
kloce, spali koło ogn:ska. Mnie się na sen nie 
zbierrło, d aki czegoś twarde były i nie dość mi 
było dwóch kułaków pod głowę; żałował ■'■m że 
me msm trzeciego. Noc była prześliczna, księżyc 
świecił jasno, jak rybie oko, cisza była zupełna. 
W tem k ap :ta i wstał nagle z legowiska, wyszedł 
przed głodę, popatrzył w księżyc i, wróciwszy 
z cicha, podszedł hu mnie. Zamknąwszy oczy, 
udawałem, że śpię. Uczułem, że mnie głaskał po 
twarzy, a oddecht ł  gorąco, wzdych ł...

Przed rokiem miał on jeBzcze dorosłego sy 
na, sla go Bóg zabrał; poległ rozsiekany przez 
Albańczjków pod B rane.

i\ienaj gorszy temat
dla Zjazdu prawników i ekonomistów.

Sprawa t. zw. „hyperprodukcji intebgancji* jest 
wspólną dziś wszystkim większym państwom europej
skim. Dość przypomnieć wywody Jnljusza Simona 
we Francji i zapatrywania ministra oświaty Gautscha. 
Usiłowano już teorję przyoblec w ciało czynu: wyda
wano rozporządzenia zmierzające do zwrócenia napły- 
wn żądnych wyższego wykształcenia na tory pra • 
ktyczne; zamykano gimnazja, powiększano opłaty 
szkolne, przez co dzieciom rodziców ubogich niemal 
uniemożebniono wstęp do pierwszej klasy szkół śre 
dnich, przestano hojnie, jak się to działo dotąd, sza
fować uwolnieniem od opłaty, wreszcie tamę usypano 
z obostrzeń przy egzaminie dojrzałości. A w tymże 
Bamym czasie opracowano plan nowyrh szkól facho
wych, które już tu i ówdzie otwarto. Mało to wszy
stko pomogło.

Obecnie przybywa nowy materjał do tej sprawy,
materjał z Prus.

Profesor Lexis, w Getyndze, pracował nad obli
czeniem, jaka ilość studentów odpowiada potrzebom 
państwa’ pruskiego. Ilość tę nazwał „normalną". 
Według wyników jego rachunków, liczba studentów 
w Prusach znacznie przewyższa ową „normalną" ilość. 
Wyjątek stanowią tutaj teologowie katoliccy i denty
ści, których procent nie odpowiada zapotrzebowaniu. 
W innych zawodach dzieje Bię wprost przeciwnie. 
I tak: teologów ewangelickich jest więcej niż potrze
ba o 100o/o, a matematyków nawet o 170%  Prze- 
wyżka prawników wynosi nieco nad 50% , medyków 
prawie 90% , filologów 80% .

Profesor Leiis skarży się na wstępie pracy, że 
brak odpowiednich muterjalów, oraz środków pomo
cniczych czyni i ową „normalną* ilość, wyszukaną 
przez niego, i owe obliczenia dosjć dalokiemi od 
prawdy, uważa on więc swą monografię nie jako od
bicie smutnej rzeczyw istości, tylko jako wzór metody 
tego rodzaju zestawień.

I nam zdałoby się wiedzieć, jaki procent ludzi, 
uposażonych wyższem wykształceniem, byłby ową 
„normalną", a potrzebną dziś naszemu społeczeństwu 
ilością. Ekonomistom tedy i statystykom nastręcza 
Bię tutsj temat, wprawdzie trudny, lecz bardzo po 
żyteczny.

Ludne. dma  13 września.
Dar. Najj Pan udzielił pogorzelcom gminy 

Lipsko zapomogę 400 zł.
S lu b . Wczoraj odbył się we Lwowie w ko

ściele P . Marji Magdaleny ślub p. kapitana Deodata 
Białobrzeskiego z panną Heleną Grandówną, córką 
Herkulesa i Józefy z Ghołodeckich.

Z a rę c zy n y , w zeszłą niedzielę odbyły się w 
Badenie pod Wiedniem zaręczyny między nadporucz- 
aikiem pułku ułanów księcia Schwarzenberga Nr 2, 
Arturem Korab Brzozowskim i baronówną Maksymi 
Ijaną Poppówną córką tajnego radzcy i jenerał 
&djutanta cesarskiego fmp, bar. Leonidasa Poppa.

Ofiara. Na odnowienie kościoła PP. Klarysek 
w Starym Sączu, otrzymaliśmy od Przow. ki. W ła
dysława S. z Przemyśla 1 zł.

Dyrekcja gimnazjum Franciszka Józefa
we Lwowie nadesłała nam naBtępnjące pismo z prośbą
0 umieszczenie •

numerze 206 Przeglądu z d. 7 września 
1889 była w kronice umieszczona wiadomtść, że 
w tutejszem gimnazjum im. Franciszka Józefa sku
piono w jednym oddziela I  klasy wszystkich uczniów 
®*elitów tak, że w tej paralelce, obok 58 żydków , 

Siedzi w ławkach szkolnych jeno k i l k u  k a t  o 
ów*

„Rzeczywiście uczniowie wyznania mejżeszowego 
. CRlei I. klasy są skupieni w jednym oddziale i Bku 

Ij i być muszą, abv się nauka religji katolickiej i
1 le szo w e j mogła odbywać równocześnie; ale na 63 

C z n ^  paralelki jest 37 c h r z e ś c i j a n ,  a tylko 
b *y d ó w “. Biesiudzki w. r.

j  . S a m o b ó js tw o  *̂aca Leona Lubosa, o którem 
n,eśliśmy wczoraj, było epilogiem smutnej katastro- 

y rodziUne^  jaka nieazczęliwego samobójcę spotkała, 
ks ożeniwszy Bię dnia 7 b. m. z Heleną Ale- 
«sandrowic?,6wDą na prowincji, a przybywszy z nią 
“QIa 8 b. m, do LW0Wa Z3jąj tu pomieszkanie pod 1. 
4  prz* ulicy Kilińskiego. Na trzeci dzień zapadła 
m u L ł8;letllia. żona w sian  obłąkania, skutkiem czego 
cierpiąc^ hUmieśuić w tutejszym zakładzie nerwowo 
pognębiony’ tP0<1 °Pieką dr. med. Dobińskiego. Lobos 
wystrzał m z '*  nieBzcyęściem, odebrał sobie życie 
Po BkonRtatowa^lw! rn n“ cmentarzn Łyczakowskim, 
odstawiono zwłoki dn T erd  przez dr' Elektrow,cza>

Lobos był rodnm tnicy Rłówneg° szpitala.
rodem z Munkacza i liczył lat 30.

S am o b ó jstw o . Polak, Stanisław Liniuifei, 
fryzjer m eszkający w Wiedniu, odebrał sobie tam 
życie w ten sposób, iż zamknąwszy się w szafi', od- 
dy ih jł gazem do oświetlania, czerpanym z wciągnię
tej rury. Przyczyna samobójstwa nie jest znaną.

Grono turystów niemieckich w liczbie oso 
ło 50 osób, zwiedziło wczoraj zbiory i osobliwości 
Krakowa

Zmarli. Wanda ze Strzeleckich M-.ślankowa, 
żona inżyniera, lat 27.

Listonosze wiejscy w zachodnich krajach 
austrjackich, otrzymać mają rewolwery.

Podrabiane dwudziestocentówki znów po
jawiły się w naszem mieście. Wyłapano ich dotąd 
kilka sztok, a policja zarządziła poszukiwania za fał
szerzami.

Wycieczka na Beskid. Uczestnicy II zja 
zdu prawników i ekonomistów polskich we Lwowie 
zrobią w niedzielę, d. 15. b. m , wycieczkę na Be
skid. Program wycieczki jest następujący: O godz. 
5 min 50 rano odjazd z głównego dworca. W Stryju 
przyjęcie, urządzone przez tamtejszych prawników, na 
cześć uczestników zjazdu. W Ławocznem obiad, na
stępnie wycieczka piesza do Węg er dla oglądnienia 
pięknej okolicy i wspaniałych budowli kolejowych. Po 
powrocie podwieczorek w Eawocznem. Przyjazd du 
Lwowa o godzinie 12 w nocy. W razie niepogody 
mogą być urządzone zabawy towarzyskie w obszernych 
salach dworca kolejowego w Eawccznem. Nalfżytość 
za jazdę koleiową, obiad i podwieczorek w Ławo- 
cznem z biletem II. klasy 6 zł. od OBoby, z biletem 
HI klasy 4 zł. 30 et. od osoby. Zgłoszenia przyj
muje biuro zjazdu i sekretarze.

Reprezentacja zjednoczonego Tow. p-zyj. 
sztuk pięknjch we Lwowie ogłeszc, że z powoda 
przeniesienia wystawy z al. Trzeciego Maja na Plac 
św. Duch 1. 10 do dawnego lokalu, wystawa z dniem 
16 b. m. zoatame dla Zwiedzających zamkniętą.

O otwarciu nowourządzonej wystawy zawiadom ą 
pisma i afisze.

Z Tarnowa donos* ą że pcświęcenie kamienia 
węgielnego pod d>m „Gwiazdy* tarnowskiej, budowany 
z publicznych składek przez ks. Kopycińskiego, jako 
prezesa, a pod kierownictwem Leona SchwaierfJda, 
budowniczego, który plany i koszt* rys bezinteresownie 
opracował i budową bezinteresownie kieruje, odbyło 
się dnia 8 bra. —  Aktu poświęcenia dokonał ks St 
Walczyński, infołat kapituły tarnowskiej, w imienia 
ks. b:skupa tarnowskiego Ignacego Łobosa, a w a?y- 
Btencji wszystkich t warzystw rękodzielniczych.

Z uniwersytetu warszawskiego Orugdsj 
odbył Bię akt uroczysty zamknięcia roku szkolnego 
w uniwersytecie warszawskim. Ze sprawozdania dzie 
kaua Samokwa^owa wyjmujemy nisco danych. O i 
obowiązków j r  fesorskich uwolnieni zostali profćsorc- 
w e: Wrzcśniowskś, Mikucki, Nazimow, B nu i, Mlecz 
ko, Sieragowski, Leszczyński, B itner, Chełmoński, 
Piaszczyński, Feikhecfeld, Drzewiecki i Znatowicz. 
Studenci otrzymali w c ągu roka nmte/jalnej p mocy 
ogółem n i sunę 55.542 rs. 60 kop. Złote med le 
za rozprawy otrzymali studenci: Igcacy Chrzanowski, 
Józef Morozewicz, Mikołaj Tugan Biranowski, Jaljan 
Steinhauz i Leou Kryński; srebrne m edile: Kazi
mierz Żórawsbi, Pinkus Rosenthal, Anatol Teodoro- 
wicz i Władysław Janowski. Zaszczytne odznaczenie 
otrzymał student Stefan Holewiński; nrgrody pienię
żne studenci: Stefan Lisic/ano, Jarosław Pełka i Ly- 
dor Fejerstein.

Sędziwy wiek. W BrodoLy na Piaskach mia 
szka starzec Grzmeciński, który doszedł już do 114 
lat wieku. Do niedawna jeszcze był on dość czer
stwy, alo w ostatnim czasie zaczęły go siły opuszczać 
Utrzymuje go kasa miejska. Prócz tego jest w B ro
dnicy drugi sturzec, który przeżył już sto lat, a je 
dnak cieszy się takiem zdrowiem, że boz złych na
stępstw zjeść może na kolację miskę grodu .

Linja telefoniczna między Wiedniem a Pragą 
zostanie jntro (14 bm) oddaną do użytku publicz
nego. Robione próby dowiodły, że glos mówiącego w 
Pradze słyszy się zupełnie wyraźnie w Wiedniu, a 
mówiący nie potrzebują nawet aówić głcśao, ale wy
mawiać każde słowo wyraźnie i z przyciskiem.

Dro y, łączące obie centralna stacje w Wiedniu 
i w Pradze, są tak położone, żo są ochronione od 
wszelkich wpływów atmosferycznych. Będzie przeto 
można używać telefonu na tej linji nawet podczas 
bnrzy, a głos dochodzić będzie nieosłabiony ani szu
mem wia‘ru ani odgłosem grzmotów.

Na raz e pogadanka teb foniczna między Pragą 
a Wiedniem bęizie dosyć kosztowną, bo oplata za 
trzyminutową rozmowę wynosić będzie 1 zł Jeżeli te 
opłaty pokryją koszta założenia i utrzymywania linji 
tek fonicznej, to niebawem zapewne pokryje się Aubtrja 
siecią drutów i będzie można rozmawiać nawet na 
dalsze odległości, chociaż i ta pierwsza linja tele
foniczna ma sporą długość, bo Wiedeń oddalony jest 
od Pragi o 250 kilometrów.

W Berlinie otworzono przed kilkn dciarai w 
drezdeńskim bantu skarbiec, którego kilkaset odręb
nych scbiwków będzie wynajmować bank osobom pry
watnym, aby w nich przechowywali swoje kapitały i 
kosztowności. Skarbiec zbudowany jest wewnątrz ban 
kowego gmachu wyłącznie z ciosu i żelaza, a w ścia 
nach umiefzczone są skrytki z kutego żelaza, zamy
kane doborowemi zamkami ca dwa klucze. Jeden z 
kluczów będzie w rękach wycajmującego, drugi w prze
chowaniu banku, a urządzenie zamków jest takie, że 
skrytkę otworzyć można jeno oboma kluczami, lecz na 
cba spusty może ją zamknąć wynajmujący swoim klu
czem. Skrytki są rozmaitej wielkości, a wedle tego 
czynsz roczny wynosić będzie 30. 50. lub 75 marek. 
Obok skarbcu położony jest szereg wy wornie u rzą
dzonych gabinecików, w których kapitaliści będą mo
gli swobodnie, nie śledzeni zawiBtnem okiem cieka
wych widzów, obcinać kupony, a po tej pracy wypo
cząć na wygodnej otamance, potem załatwiać swoje 
korespondencje przy eleganckiem biórku, a nawet czy
tać dzienniki w urządzonej czytelni.

W komendach korpuśnych zajść mają nie
bawem zmiany z powoda śmierci Fldzgm. br. Filip- 
powicza i nominacj: inspektorów piechoty i jazdy. Po
sadę inspektora piechoty, nieobsadzocą dotąd od śmier
ci Nastę; cy tronu, otrzymać ma Fid/gm br. Kóaig, 
a posadę inspektora kawalerji po ks. Croy, który o- 
bejmis komendę 9 korpusu armji w Josefrtadcie sta
cjonowanego, otrzyma prawdopodobnie FHmarsz. por. 
h. Uexktill - Gy'lonbang, obecnie dowodzący pierw
szą dywizją kawalerji we Lwowie. Komendę korpusu 
praskiego po jenerale F  lipowicru obejmie obecny ko
mendant 9 korpusu fmp. hr. Grumme, zaś komendę 
preszburskiego korpusu arcyks. Fryderyk. Po jenerale 
br. Kóaigu ma objąć komendę wiedeńskiego korpusu 
fzm. hr. Scboafeii, a po nim komendę korpusu gró
deckiego arcyks. Jan.

Najwyższą nagrodę przeznaczoną dla klaczy 
czystej krwi arabskiej otrzymał na wystawie pary
skiej Roman ks. Sanguszko za klacz „Austrję*.

Rocznicę bitwy pod Sedanem obchodzono 
uroczyście w całych Niemczech, zatem i w Szczecinie. 
2e ją Niemcy uroczyście obchodzili, nic dziwnego, 
ale nibtby nie uwierzył, że w duiu tym wielkiej klę
ski francuskiej, przywdział okręt francuski „Louis8, 
stojący na kotwicy w porcie szczecińskim, także strój 
galowy i flagi galowe powiewały na jego masztach. 
A jednak wypadek taki zdarzył się, jak donosi dzien

nik francuski Phare de la Loire. Załoga okrętu 
„Louis" tłumaczyła się tem, że władze niemieckie 
zmusiły ją do wywieszenia 11 rg; redakcja dziennika 
Phare de la Loire zapytała więc telegraficznie o to 
konsula francuskiego w Szczecinie i otrzymała odpo
wiedź, że jakiś niezręczny ajent, w dobrej wierze, 
poradził kapitanowi okrętu „Louis*, aby w tym dniu 
niemieckiego święta narodowego kazał wywiesić szfau- 
dary na masztach, gdyż inaczej mógłby się narazić 
na nieprzyjemności ze strony mieszkańców Szcze 
dna.

O rusyfikacji Polaków, zmuszonych służyć 
w armji rosyjskiej piszą z Warszawy do G etm anji:

„Istnieje tutaj główny szpital wojskowy, który 
dla nazwy dzielnicy, w której jest położony, nazywa 
się „Ujazdowski*. Przy budowie szpitala pobudowa
no także dla żołnierzy wyznania katolickiego osobną 
kaplicę. Dotąd administracja wojskowa okazywała 
dosyć tolerancji dbając również o religijne potrzeby 
chorych żołnierzy katolickich. Ustanowiono bowiem 
osobnego wojskowego kapelana katolickiego i służbę 
katolicką W czerwcu r. b. jednak kaplicę zniesiono 
a kapelana przeniesiono. Obowiązki kapelana naka» 
zano odtąd pełcić odtąd proboszczowi kościoła św. 
Aleksandra, nie przyznając mu za to żadnego wyna
grodzenia.

„Na pozór rozporządzenie to wygląda dość nie
winnie —  ale inna sprawa zasługuje tutaj na uwagę. 
Opieka nad chorymi żołnierzami powierzoną obecnie 
została t, zw. „Siostrom Elżbietankom*. Jsst to „pa- 
tjotyczne stowarzyszenie pań", którego członkowie 
wszyscy są wyznania schyzmatyckiego. Odkąd Hurko 
został jenerał gubernstarem warszawskim i żona jego, 
Marja Andrejewna, stanęła na czele tego towarzystwa, 
nie wolno przyjmować do towarzystwa członków ka
tolickich.

„Gdy chory żołnierz zażąda księdza, zależy to 
od sc.hyzmatyckiej riozorczyni, czy po niego zachce 
posłać lub nie. Zwykle posyła ona po schyzmaty 
ckiego popa, który usiłuje dowieść ehoremu, że żoł
nierz rosyjski powinien tę samą wyznawać wiarę, co 
jego pan i car.

„Gdy taka „konwersja* się powiedzie, „Elżbie
tanka* otrzymuje 25 rubli remnneracji od rządu i 
to z t. zw. funduszu religijnego, który powstał z kon
fiskaty kościelnych dóbr katolickich. J-.żeli jednak 
chory okaże się stałym swej wierze, to jeszcze nie 
porzuca się tak prędko nadziei pozyskania premji, 
gdyż chorego mimo to może się uda „nawrócić*. 
Nawet i wtenczas, gdy chory nie chce nic wiedzieć
0 wierze prawosławnej i usilnie Bię domaga sprowa
dzenia mu księdza katolickiego, Bkutek jeszczs jest 
bardzo wątpliwy.

„Jeżeli pielęgnująca chorego „Elżbietanka" li
tościwsze ma serce, posyła ostatecznie po księdza. 
Droga jednak do kościoła św. Aleksandra nie jest 
krótką, bo wynosi jeden kilometr — i zai.im służą
cy zejdzie i powróci z księdzem, upłynie przynaj
mniej godzina. Tymczasem parafia św. Aleksandra 
liczy 22.000 dusz, a ma tylko 5 księży. Często je 
dnak przy tym kościele jest tylko 4 księży, że zaś 
pracy mają aż zanadto, tego nie potrzeba dowodzić. 
Łatwo się więc zdarzy, że chory umiera zanim ksiądz 
nadejdzie.

„Co się jednak dzieje, gdy chory żołnierz ka
tolicki straci przytomn ść i nis może żądać księ 
dza? Oróż przywołuje się wtenczas po prostu popa; 
ten udziela choremu ostatnich sakramentów, żołnierz 
zostaje zapisany jako prawosławny i jako taki zostaje 
pogrzebany.

„Metropolita prawosławny może się więc stąd 
w swych sprawozdaniach rocznych pochwalić, iż 
prawosławna wiara pomiędzy żołnierzami się szerzy.

„Wobc tego WBzabże jesteśmy bezsilni*.
Oświadczyny.
O n : A więc dajesz mi Pani zupełną odmowę

1 nie pozostawiasz żadnej nadziei?
On a :  Bardzo żałnję ale, jak pan widzi, jestem 

trochę wybredna...
O n : Widzi pani, a ja nie...

Teatr. Dziś na uczczenie zjazdu polskich pra
wników „Kościuszko pod Racławicami".

Literatura i Sztuka.
* Hodowla drobiu Napisał Seweryn Wiśniew

ski, lustrator „Kółek rolniczych". Nakładem „Wy
dawnictwa ludowego*. Lwów, 1886. Str. 62. Cena

i 15 ct. — Autor niniejszego dziełka napisał poprze
dnio dwie cenne książeczki: „Ogród warzywny* i
„Hodowla królików*, które to książeczki wyszły nie
dawno nakładem „Wydawnictwa lodowego". Ksią
żeczka niniejsza nie ustępuje poprzednim, pod wzglę
dem praktycznym owBzem jeBt również jasno i 
treściwie napisaną. Hodowla każdego gatunku drobiu 
jest tu sumiennie opracowaną, całość zaś daje nale
żyty obraz ogólnego postępowania przy hodowli dro
biu. Książeczka ta zasługuje też na jak najszersze 
rozpowszechnienie. (Do nabycia pod adrssem : „Wy
dawnictwo ludowe, Lwów, ul. Czarnickiego).

*  Nowe wydawnictwo zacznie wychodzić w 
Wiedniu p. t. Unsere Kunst in W oit und B ,ld, 
pod protektoratem Arcyksiężnej Marji Teresy. Dzieło 
to zbiorowe, wydawane przez pp Rudolfa Wittmanna 
i Muurycego B.-uda, zamierzone jest na szereg ze
szytów, a prospekt zapowiada, że obejm.e ono 300 
portretów, 100 oryginalnych rysunków zn-rnych arty 
stów, 600 autogramów, 50 większych krmpozycyj, 
100 poematów i kosztować będzie 5 zł. W długim 
spisie „najznakomitszych" współpracowników wszyst 
kich narodowości mona-chji, zarówno pisarzy, jak ar
tystów — nie spotykamy a n i  j e d n e g o  n a z w i 
s k a  p o l s k i e g o .

Część ekonomiczna.
—  Choroby stadne. W czas e od 27 sierpnia 

do 3 września rb. pojawiła się zsrawa pyskowa 
i racicowa:

W Rybarzowicacb (pow. bialski), w Gierma- 
kówce (pow. borszrzowBki), w Krzywem, Krzemien
ny, Warze i w Haczowie (pow. brzozowski), w 
Petlikowcach nowyoh (pow. buczacki), w Uhryniu, 
Pauszówce i B a ły  (pow. ozortkowski) w K upie- 
ninie, Mędrzeehówce, Radgoszczy i Bagienicy (p. 
dąbrowski), w Zaderewaczu i Trościańcu (powiat 
doliński), w Boniowicach (p dobromilski), w Snia- 
tynce, Tustanowicach, Bilozu i Kołpcu (p. droho- 
by-k ), w Grudnie krępskiej (p, gorlicki), w Catuli, 
Tucbli, Wysocku i Bobrówce (p. jarosławski), w 
Nowicy i Kamieniu (p- kałuski), ^  Kędzierzawię, 
Strychance, Sielcu i Rzepn-owie (p. kamionecki), 
w Grzegórzkach, Dąbiu i Giebułtowie (p. krakow 
ski), we Wróbliku królewskim i Iwoniczu (powiat 
krośnieński), w Zernicy wyżaej, Ś ednieiwsi, Lu- 
kowem, Tarnawie górnej, Czoszynie i Monastercu 
(p. liski), w Łysakowie Hykach i Radomyślu (p 
mielecki), w Czarniawie (p. mościski), w Czerem- 
chowie, Szwejkowie, Złotnikach i Hajworonce (p. 
podhajecki), w Jauczynie, Alfredowce, Ladańcach 
i Dobrzani y (p. przemyślańsk ), w Lawrykowie 
(p. rawski), w Pietrzejowej i Borku wielkim (pow 
ropczycki), w Niecbobrzu, Ruskiej wsi i Terliczce 
(p. rzeszowski), w Jurowcaeh. Tran-zv. Wróbliku

szlacheckim. Posadzie olcbowskiej i Tokarni (p. 
sanocki) , w Ł utku  górnym, Skrzyk*ch, Bnsowisku, 
Zawadce i Staremmieście (p. staromiejski), wDzie- 
duszycach małych (p. stryjski), w Pniewie, Anto
niowie, Nagnajowie, Woli gołego, Dar wio i Chmie- 
lowie (p. tarnobrzeski), w Kutkowcach, Kozówce 
i Gajach tarnopolskich (o. tarnopolski), w Gumni- 
skacb, Porębie radlnej i Dąbrówce infułackiej (p. 
tarnowski), w? Pantalisze (p. trembowelski), w Ło- 
puszance lechnpwej (p. turecki), w Krzęcinie, Wie
przu i Inwałdzie (pow. wadowicki), w Bodzowie. 
Pyehowicach, Korabnikach, Piaskach wielkich, Woli 
duchackiej, Łagiewnikach, Rżący, Podgórzu i Bie- 
rzanowie (p. wielicki), w Kapuś ińcach i Szelpa 
kach (p. zbaraski), w Glińsku i Doroszosie małym 
(p. żółkiewski), w Weryniu, Jajkowcacb, Pobereżu, 
Czernicy i Zyrowie (p. żydaczowski).

W iedeń 11 września.
(Z) Z otwarciem giełdy otrząsła się nasza 

spekulacja s tchórza, który ją wczoraj obleoini 
w obeo przesilenia włoskiego i złych bum rów 
paryskiej giełdy. Z ostataosności wpadając w osta
teczność, zachciało się naszej spekulacji repryzy 
i nuże ją robić, Z początku szłe j-ko  tako, lecz 
wnet odbiegła ku temu ochota, bo stanął prze
ciw temu Berlin Na przekór fraacueknu finansi
stom iąl się on ratowania zagrożonych włoskich 
wclarów, a  terni operacjami zajęty, z lekka trak 
townł nas 3e walory i nie akceptował podawanych 
od nas notowań. W obeo tego rozpoczęto na n a
szym park.ecie odwrót, a on spowodował, źe dzi
siejszy dzień ZRmyktmy awansami tylko w La i- 
derbbnka h i Erkontaeb, a dalej w Staatsbahnach 
i auitrjackicb r?ntach, lecz oofmęciem się noto
wań w reszcie materjału. Cofnęły się więc akoje 
bankowe, co nani9i złem, cofnęły akcje kolejowe 
i przemysłowe, co ju t gorszeni, i cofnęły wreszcie 
wspólae i węgierskie renty, co już najgorsze®. 
Dewby i waluty podrożały nieznacznie.

Oto ostatnia notow ania:
Kred. austr. 304 75, wjgier. 315 50, anglob 

135 40, uniony 232 25, bsnkvereiny 112 25, l&nder- 
banki 240*—, ludwiki 194.25, czerniowiec. 235’ — 
renta papier. 83 50, srebrna 84 40. ausfcrj. złota 
110 --, papier. 99 35. węg. złota 9955, panioro 
wa 94*70.

Ruble l*?3‘/« zL

Telegramy „Przeglądu^.
Wiedeń 13 września. Polit. Corr. podaje, 

że adm irał Spauu reprezentować będzie Austrię 
na międzynarodowym koagre&ie morskim w Wa
szyngtonie.

Konstantynopol 13 września. W pogrzebie 
Hawasa, dyrektora banku ottomańskiego, wzięli 
udział wszyscy obcy kon ulowie. Hawaa popełnił 
samobójstwo.

Belgrad 13 września. Ze strony urzędowej 
zaprzeczono ponownie Dogłoskom o zbrojeniu się 
Sorbji.

Sofja 13 września. Kfiążę i nsc elnicy 
rządu złożyli dyplomatycznemu ajentowi serb
skiemu gratulacje z powrdu imienin króla Ale
ksandra.

Kiel 13 wrześnis. Następca trenu rosyiek' 
przybył tu. Wszystkie okręty salutowały. Admi* 
ra ł Goltz i grono oficerskie przyjmowały carewi
cza. Po objedzie udano s*'ę w dalszą podróż do 
Hannoweru.

Lutomyśi 13 września. Wczorajszy drugi 
dzień manewrów zakończył się drbrze obmyśla 
nem i znakomicie wykounnera posunięciem się le
wego skrzydła dziewiątego korpusu (srrnji pólna 
cne;) Manewr strony przeciwnej był również b&r- 
d-:o skuteczny i zrjmuiący.

Bruksela 13 września. Z Zanzibaru dono 
szą: Stanley z Eminem baszą zatrzymał się dość 
dług i nad wschodnim brzegiem jezior/*, Yiktoria 
i rozpoczął marsz ku M unbssss. E nin basza zo 
stał w wnętrzu Afryki. Z kcńcem października o 
ozekują przybycia Stanley i na wybrzeża wccbodnio 
afrykańskie.

Minden 13 września. Przy wczorajszym 
objedzie wz ,iósr cesarz W;.helia to.ist na powo
dzenie Westf 14 i wyrazi! fyczptre, ażeby ta  pro
wincja eon z bardziej rozkwit-ł* i sby jej syno
w e r.tjczjli slav-ą zwy.ięzkie sztandary nie- 
mieck e.

Hannower 13 września Carevioz rosyjski 
p^z był tutai. Na dworcu rrzy jał go cesarz, uści- 
s.Val k lkakrot rie i potem pojechał z nim w otwar
tym powozie ćo zamku, gd ie go przyjęła ser
decznie cesarstw u

Antwerpja 13 września G łborn .t >r w spra
wozdania fl*em do ministra Bpraw we nętrrnych 
donosi, ża tlid z t/io  z powoda katastrofy f rwa 
dslej. Urrędownie stwierdzono liczbę zabity, h aa 
72. Ranny h p i  szpitalach jest 114

Nadesłane.

Zamian wany p-zez c k. Dy ekoię galic funduszu 
propinacyjn go delegatem do pr-oprowadzeni* - jdz ier 
żawienia praw* propiuac i w pswieoie gródeokiem, po- 
duje do powszechnej v iadomości, ie  od dni* 15 wrześ
nia do końo» r  goż m ie rąc  i rzgdoję każdego ponie
działku, środy czwartku i ri^ tku  od g d iny 3—6 w biu 
rz Rady powiat , ej w f łr :d tn

Wzy jm  szystkich, którzyby prawo to w ydderżs- 
wió chcioli, by tię w powyższych d rireb  i g^dzinucb 
zgl » ć  *  hcieli

Listy i oferty proszę nadsylić pod adre e n * oim 
peste restante Komarno.
1*15 1 -3  Stanisław Agopsowicz.

Pan A. Pokorny,
m a g is te r  fa rm a c ji  i w łaśc ic ie l f a b ry k i i  sk ła d u  
p e r fu m e r ii  d a w n ie j W . T e p y , w y ra b ia  o b ec n ie  
w o d ę  k o lo ń sk ą , p e r fu m y  i  m y d ła  w  ta k  w y 
b o rn e j ja k o śc i, iż w  is to c ie  g rz e c h e m  je s t  s p r o 
w a d z a ć  ta k o w e  z z a g ra n ic y . S zcz eg ó ln ie  w oda  
k o lo ń sk a  p a n a  P o k o rn e g o  n ie  u s tę p u je  w  n i-  
czem  im p o rto w a n e j, a  je s t p rz y te m  zn a cz n ie  

ta ń sz ą . 117 4—6

|  G łó w n a  w y g r a n a  * łr .  1 0 0  0 0 0
Najbliźsse ciągnienie 13 września b. r.

Losy serbskie 10 fraukowe
•przśdaje po kursie dzy neym także ui spłaly 

mie.ięazne 
3 takie loBy w 12 r s t ! eh po zł. 2.
5 „  „ „13 „ „ „3

Po złożeń u pierwi rj rnty n -leżę j ż wszyst
kie ewentuibe wyg-aue do r.a y w. y.

A u g u s t  S c h e lleu b erg
Dorn bankowy i Kantor wymiany we Lworie 

Wydawnictwo gazety lo-ow-ń Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna r;a prowm-Jls 
rłr- 1*80. 2ooa

iPrjKy|eełi»Ii d o
dniu 13 września tS39.

M ciel Zc/rzc.: A b r  C e tn e r  z PodkŁm ien a. 
C. i A. b r  M'*c ńscy z Dukli. L . E b rlich , H. K o
nic, W . B iskupski. J . B 'ze ,- 'ń sk i M. K orenfeld , 
S t B y d a rz jń sk i, J , K rz ę c li, J . M K am ińsk i, L. 
M eyct i O. S z d le r  z W arszaw y. W. S k arży ń sk i 
z P ..znan ia . C A lb ir  z K-RnicT. W . d r. P o l 
z Ż daczcw a. D r. E  K orcfe id  z W iednia . L . Op- 
p rn b u m e r  z B erlina . J. K o .iib au m  z W arszaw y. 
M. Millo, H. E ngel, E  S a a is tn  i A. R o in itz  z F . l -  
tysziin

E  fes. L ubom irsk i z K rasow a. M. h r. Ł oś 
z C ryszek  K iiąd z  h r  K ra ń c k i z W ołynia. M. dr. 
F edorow  cz z S łobody  n n g u rs k in j .  W ł d r. K o
złow ski z Rożubow ic. Z. Juzyezańsfei z W iednia. 
F . dr. P aszkow ski z  K rakow a. J, V iv ien -C hau te- 
b rieu  z Pozmanki. K. Nafonsicn z W arszaw y. W. 
G iiia e s  z W iednia. W. Cz,*ykew:.ki z M edw tdcw iec. 
A. T rzec iesk i z  G o;l

Sotel A ngielski: A. Czołowski z S tan is ław ow a. 
M M niszek z Skw arzaw y. S. PrzyotcŁyński z By
tom ia. L. S tan iszew sk i s  R  >domyś!a. K. S*ele ki 
z K osowa. Z. S tnsio iew icz z W ierzb icy . F . H ay- 
m an z P eczea ify n a .

H otel Langu M B eiu h ack er z W iednia . 
A. hr. M arasae z J a r k o * f . R. N ossal a  W u d u ia . 
L. F is ib e r  z  P rag i. J .  B lei oh e r  z D nkow iec. S t. 
B rc d a  cki z K ul sza . E L  K olb  z Dub om ila, W. 
Lovy z W iednia . F . Chyżew ski z M ustów. jVI. 
L uacbka z W redn a. P. Josfcfrtb&l z W ieli- 
caki. K. R o h re r  z W iedsia . J . L ipow ska z K ra 
kowa.

Lurtthr. T Isdy kaaficwc; 13 września i 
2, Akcjs eti mtehf.
bet k ipom  bieżyccje pfsoą

bots dywideiidy:
Kokj jalłc. Kar, Lsd. i'00 ss. fe, 193 50 

a lirow>«aar-j£#6. 2 tłO st  w- .* 2?5  —
Basłm Mp ss.Ua 200 d. w s. 277 —

lS kradyt, fx.Uo. 20-0 z l  w. s. —  —
2  L is tu  za. staw ne ca 100  rW-.

'*89. 

196 10
ur 8 — 
^81 — 
216 —

Benku hyp. gslic 5 pre w a 
6%  Listy zestaw. Galio Stafciadu 

kredytowtsfo 36 lat
Basku byg galic 5 
Ranku krajowej^} 4 
Tow. foyi pJic 5 

■ * 4

100 — K I  —

mwki&IT 
pro IG4

** i*

i 03 25 
87 10 

100 70 
86  —  

103 70 
93 80 
93 40 

2 30
3, Listy dłużne ca 100 d r .

w likw 54 —
*6

G Z. kr. wl (d) 6%) 3
. .  a - (d) 5% ) 2 ,%

i  Ol/ligi ca 100 etr 
lodomoiiscyjne ga'-'c 6 pre m fe, 104 25 
Kom. backc kra; 6 nrc. w, a I em 100 50

i';4 25 
98 fO 

101 70 
97 — 

101 70 
94 80 
9 * 40 
93 80

57 — 
49 —

105 25 
10 50

PofyoyłtB fersj a r  1873 5 pro w s 104 — 106
, . i m  4 s% 9t 50 r ,  w

5 L  0 S
Losy mi&sts Krfckowa 24 - 26 —

M 9 SiauiEłsw owa — — 38 —
6 Mtmzfyi.

Dukat holenderski 5 61 •5.71
Dukat cesm ki . . 5X4 U 74
Napoleoodtr 9 46 P 56 -
Fółimpejjal rosyjski 9 68 f*78
Rubel rosyjski zróbmy 1 2 : I 33

papierowy 1 22 % -- l  1 4 ‘/4
100 siarek utenrienkisb 58 10 9 10

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 13 wrz śnia godz 1. min. 45

Akcje kredyt 
Alpiiy
Kredyty węg. 
Angl baaki 
U nieny 
Ludw iki 
N o rd b in y  
Lombardy 
L sy tureckie 
Staatsbahny 
Czerni o wieefeie

3 5 15 
87.90 

310 50 
136 50 
231.75 
1 4 —  
255 50 
118 — 

35 — 
2 . 7 .— 
238 —

W ;g . kol j półn .
w schodu. 186 —

W iedeńsk ie  losy 
kom . 145 25

Ak jo t f t r n .  116 50
G *l. obbiudem . 104 75
E lb e tb s le  222 25
L au d e rb a u k i 240 80
R jn ta  zł. węg. 99 60 
B ,ukvorr.isy 112 50 
R e n ta  węg. pap 94 65 
R ab ie  1 24 .—

U sposobien ie spokojne.

€h Ir. B y re f e e js  r a c l i n  k o lo f  p a i s t w s w j f ł i
we Lwowie

W y e lą *  « rt*x£r j « ł d j  wnżoy od 1 lipe» 1889,
O djazd  ze Lwowa 

kti Stryjowi:
5 go Iz. 50 m. % rana pociąg osobowy do Stryja, 

Chyrowa, Stróżo, O.lo. L i irocsnego, Munkacła, 3udia- 
pesstu, Staniełs.wt)-. a i Eusistyiu.

10 godz. 20 m. prred crlad, pociąg oacbawy do 
Stryja, Chyrowa. Snoby, Stsnrflawowa, i Rasiatyna.

8 golz- 4f ro. jjieozór pociąg osobowy do Stryja 
Chyrow®, Suchy, Lr.^oosnf-go, Muukoea®., Budryesztn.

Ku St&nitilaw. wu :
9 god-r. 20 !» .s rarw pospieszny Jo Staniała-

wowa, Czerniowk-o, Szczawy. Jaj.*, Bukzrerztu i Huniatyna.
9 gode. &■ a>. z ras* pociąg mięszany do Stamda- 

wowa, Csemioweo, Sncsawy, Jau, Bukarjtsta i Huai -̂tyna.
10 godz, 6 m. wieczór pociąg migjzany do Stani

sławowa, Czernią wioc, i Czr.T kows
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 m. z -ana. po .ięg mlęBzaoy do S&łzea 
i Sokala. % godz. 4-’- m. pc p&hid pociąg mięizan do 
Rawy ruB. oo piątku. 5 godz sa I po polud. pociąg 
mięezany do Ra-sy ras. oo wtorku.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e  r u n k u  z e  S t r y j a

8 godó 26 m. z fna pociąg osobowy z Budfc- 
pea tn, Munka^sa, Suolsy, Chyro wa > Stryja.

3 godz. 36 m. p" połud pociąg osobowy z Su - 
e ;, Chytows, Huaitfyna, Slauisłswcwa i Stryja.

12 god.',. 8 m. w nocy pociąg osoh-wy % Buda
pesztu, Manifcesa, Lawc.-C:,:nego, Orlo, Stróża, Chyrowa, 
Huziatysa i Stenislawowt.

W kierunku ze Stanisławowa :
6 g! dz. 40 m. z rana pociąg inięszany i  Czsmio- 

wieo i Stanisławowa.
8 godz wieczór, pociąg poBpiezzay ~ Bnkaraesta 

rJasa, Cserniowieo, Huaiatyna i Staciriawcwa.
11 godz. 6 m w nc-oy, pociąg miguzany r. Buks- 

eaztu, Ja«ł, Suczawy, Cze.-niowico, Husiatyna i 8t*ni»t*a- 
wowa.

W kierunku z B e łżca :
10 gola. 10 m -z ran* pociąg mięszany oo wtorku 

i piątku, z Rawy ruski j.
5 godz. E8 m. po połud. pociąg mięjzany z Eełzca 

i Sokala.
Godziny poóaae a* podlog zegz n lwowkiago
Poiedynozy rozkład jazdy u* szlakach O- k kolei 

państwowych nai yó można w każdej stacji aa opłata 
S oentów.
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jCamogo o n  f a  dl* -B-"©a.- ś p l x

dakzy
Tak sforiEBłowawifc/ »ifi uvogi, Gontran 

p > sął Łamać sobie głowę nad tajemnioiemi po- 
wodami, które czyniły * Dianny saia-tego wroga 
i prieci rmk* swiązku Blanki z Rautem, Jwiązku 
tak doskonale odpowiedniego, który winien b y był 
|ak się zdało, urzeczywi-tnio wsrys kie je ma- 
rżenia, zadowoinió wwystkie maoiarzyfiskre u -  
dsieje...

V?iemy „aż. że nie mógł znaleźć rozrfiąza 
nia tego probl imatu.

— Morałem tego wszystkiego, — rzekł sobie 
w raźcie , — jsst zasad,*: każdy dla siebie.

I  dokończył nie w ydają < otąd warjąnią:
— A djabd  dlu wszystkich!..

XVI.
B R A T  I S I O S T R A .

G ontan , stojąc w jednem s okien salonu, 
wychodzącego na pałacowy dziedziniec, widział 
jak Jerzy H erbert siadał do powozu, ujął lejce 
a następnie oddalił się seybkim kłusem.

— No, — rzekł sobie, — jak mi -uę zd-*.je, 
nadeszła teraz chwila rozpoczęcia kampauji i po- 
rob;enia pierwszych nieorzyjacielskich kroków...

Natychmiast też skierował się ku ap arta
mentowi cjca i wszedł też do bibljcteki

Jenerał rozciągnięty w wielkim swym fotela 
w na wpół leżącej pozie, z bezczynnie spoczywa- 
jącemi rękoma, m _ił głowę w tył przechyloną, 
wzrok utkwiony gdzie bez wszelkiego wykazu a 
urta  jego zachowywały ten blady, nieustający 
uśmie oh. wł .ściwy starcom, dotkniętym zniedołę- 
żAeniem władz umysłowych.

Dianna, siedząc' obok ni-go z czołem po- 
chylonem, pracowAła sad  jakąś robotą, oddawca 
rozpoczętą, która nie postępowała ani trochę 
prędzej jak h ft Pend'fy.

Spostrzegłszy wchodzącego, otw rł. coprę- 
dzej oczy, aby ukryć przed nim łzy, które za
wisły na dług1' h jej rzęsach.

— Dzień dobry, ojcze — rzekł Goutran, zhli- 
żaiąc się do s ta rc a

Jenerał nie odpowiedział mu i nie zdawał 
się bynajmniet spostrzegać jego obecnrści.

— Kochana Dianno, — podjął młody człowiek,— 
zda; mi Bię, że nie myliłem ię bardzo przed 
chwilą przy śniadaniu wyrażając opinję, która cię 
zgorszyła tak bardzo, w przedmiocie...

Przerwane zdanie G ontraaa urupełnioneai 
zostało spojrzeniem, wskazującem pana d t Presles.

— Czy po to  tu  przyszedłeś, aby mi to po
wiedzieć? — ozwała się ppm Herbert.

— Nie, bezwątpienia.
— Cóż zatem chcesz odemnie?
— Mam z tobą do pomówienia.,
— Słucham więc...
— Nasza rozmowa musi być długą i nie może 

mieć mieisca ani tu, ni w obeo ojca, jakkol- 
wiekbadż nie jest on wstanie i te,'  nas rozumieć.

— Dla czego ?
— Ponieważ to nie wydaje mi się właściwem.
— W taki.a raz e odłóżmy ro mowę na cza# 

inny.
— Z k o k i zapytam cię ja :  dla rzego?
— N;e chciałabym pozostawiać ojca samego.
— Zawołąj służącego, to cię zssiąpi.
— Nie mam zwyczaju pozostaw ania ojca sU' 

raniom lokai.
— B a !... raz nie jest zwycza, em. a zreszti nf* 
zauwaAy ou uawet tw j  nieobecności...

— Mało mię to obejhodzi!
— Owszem, obchodzi cię bardzo., z różnych 

powodów rozmowa, któ-ej żądam, nia ck rp i s włoki
— Czy tu chodzi o rzeczy ważne?
— Chodzi o rzeczy więcej niż ważne, a  rze

czy te, powiedziałem ci to już przy stola i po
wtarzam teraz, obchodzą nie tylko mnie, ale nas 
wszystkich.

— Jak  tol — zawołała Dianna nieco zmię- 
' z ma, —i może to obchodzi ojca i Blankę?...

— Tak, — odpowiedz:a ł Gontran — ojoa i 
Blaokę i cie ńe i Ł-yego męża..

— Zdaje mi się, żeś mówił o dobrej wiado
mości.

— Dobrej dla mnie, bezwątpien.a, ale mn ej 
dobrej może dla innych.

— Gontranie, nie wiem, czy się bavisz moim 
niepokojem ale zapewniam cię, że w twoich sło
wach i w wyrazach twej twarzy jess coś, co mnie 
zatrważa mimowolnie.

— Co dowodzi, że duszność ma>ą ci, co wie
rzą w przeczucia.

— Gontranie...
— Al -ja siostro?
— To co byłoby nitszczęoiem dla ojca i Blanfci 

nie mogłoby przec.« być radością dla ciebie, 
nieprawdaż ?*..

— Po co te pytania, kochana Dianno? M«n 
zamiar p -wiedzieć ci wszystko, a ty chcesz mię 
wysłuchać. Pod tym względem zgadzamy się 
całkow icie ... spieszże więc zawołać służącego i 
przejdź się ze mną do parku, gdzie będziem 
mogli pogadać bez przeszkody, a przyrzekam ci, 
że nie wystawię twej ciete.wrśui na długą p ró b ę ..

Pani Herbert zadzwoniła pospiesznie.
W chwilę póź mej brat i siostra wchodzili' 

w ciemną aleę kasztanową, któ^a tak często 
służyła za ramy różnym scenom naszego opo
wiadania.

— Rozpocznę naprzód mówić o sobie — po
czął Gontran. — Po dysz rpg wiedź szczera, b ru 
talną i odartą ze wszystHch sztuczek orstorakrnh, 
które mogłyby złagodz-ć potworności, dzięki uo- 
wiem dobrej pamięci, przypominam sob e joden 
z niezliczonych wi t « y  nauczonych w dzieciń
stw a, który powiada:

„Nio ma takiego węża, ni takiego potworo,
Któregoby sztaka nie zdołała przyozdób 61...*
Dianna nie m  gł« powstrzymać niecierpli

wego ruchu.
— Te przynononionia klasyczne wydają «i się

zbyteczne, jak  uy-ażam, odsyłam je więc napo- 
wrót do .rarzn przeszłości o bli >tek, a powra
cam do żywej teraźniejszości... Ale bo mogłabyś 
zrozumieć że be& lekkiego a  «sprav redlim one^ 
wahania nie przystępuje się do trudnej spowedzi.

Po chwilce milcienia Gontran nod-ął d a le j:
— Wówczas, kiedy to żądałem od twej uprzej 

mości zap oszenia dla pana de Polart, nie p o -' 
wedziałem  ci całkowitej prawdy w kwestji mego ' 
stosunku z czcigodnym tym jegomością...

— Byłam tfgo pewną!.,. j
— To czyni zaszczyt twej domyślnośoi... A za- ' 

tem między baronem a  mną jest ooś innego, jak 
prosty ‘ług Karośany... |

Domyślałam tię  t  go. i
— I wsiałaś najzupełniejszą słuszność, kocha 

na moja sń stroi...
— Ale cóS jest wreszcie, zobaczymy?
— Renera .
— Któryś ty zfołwowAł? !
— Nie znp 'dnie... Rewers, o któ.y ohod..i, by* 

prostym przekazem na jednego z bankierów tu- 
lońskich...

— A więc?.
— A więc, mój Boże, róż chcesz?... ozłowie! 

nie jest doskonałością?... Ptsek&j: brzmiał mi 
sk.om niutką sumkę pię siuset franków... Zapomo- 
eą podskrob^nm i m ał go dodatku, zsmien łsm 
tę sarnę na iimą, sto kroć w ię k s i... Inaezc.1 #*.ó 
wią?', owe pięćset franków, etrły  się pięćdzie by
ciu tysiącami.

— Nieszczęśliw y!.. ab*ż to f  łi*erstwo!
i — A t-k , — oa iowiedział G -niran z spoko
jem, — w sam,-/ rzeczy tak  nie uiatóej na; yw .jy, 
pano sędziowie ten rodzaj pracy k 'igraficz ej

—  I ty to zrobiłeś, ty, G .m traniel—  zawołała 
Dianna z bolesnym uni»-t»*«Jieai, — ty popełniłeś 
z zimną krwS  i bez wahania u,ką ml;ozir.mność, 
tak^ podłość!...

— Połóż*e tamę tw enu oburzeniu, ko-banri 
moja eiosf o, — odparł G mtrao, nie tracko ani 
na chw lę drwiącej jwej pewności, — poskrom 
swój gniew oaoti..wy i comnii u? ewargieli-

zną maasymę: #N’«cbaj ten, który jest bez grze
chu, pie-"*8zy ciśnie kamieniem.*

Dianna popatrzyła na Gontram, p rzerażo 
nym wzrokiem.

— Co chceuz przez to powiedzi ać?... —  wy
szeptała.

— Go chcę powiedzieć ? dowiesz się niebawem, 
na teraz chodzi tylko o mnie samego. Ciągnę 
dalej opowieść mutaej mojej odysei. Wiadomy 
przekaz na skutek okoliczności, w których szcze
góły nie zdaje mi się potrzebaem wchodzić, znąj- 
duje się w rękach barona de Połart.

— I ozy on wie, że przekaz tan jest dziełem 
fałszerza?...

— To mi się podoba, ozy wie! Ależ dis tego 
-daśm e, że wie, rzecz jest tak  groźną!... Gdyby 
nie to, ani bym pytał o to.

— I on odmawia oddania ci go?
— Oczywiście.
— Cóż chce z nim zrobić?
— O! mdwne pytań.e 1 Co ohoe z mm urobićP 

Cbof’ mi go sprzedać i to jeszcze jak mosna n a j
drożej !...

— Za ileż?
— Cokolwiek drożej niż jest w a r , drobnostka! 

ni mniej ni więcej tylko pięćdziesiąt tysięcy ta 
larów...

— Pięćdzie ia t tysięcy talarów! — powtórzyła 
pani Herbert, nie m ^ ą o  nwierzyć w rzeczywi
stość posłyszanej spraw?.

— Tak, tyle, oyf-a jest okrągła, a sumka przy
jemno d> podjęcia, zwłaszcza też dla kogoś, któ- . 
ry «  zamian nic me dał A! baron to człowiek 
bardzo zręc ny i zapewniam cię, ż? zna się wy
bornie na nterew i h !..

— A gdybyś me zapła ńł?
Gon t a n  wyjął z bieszeni msAy tom k o 

brzeg* h tóźnoŁ.oi<'rrtwy,’h, s Łkał v  nim przez 
chwi e, patera odpowiedzi* ł!

— Osipomedź nnij i na twoje pytanie zapissna 
jest w k (lekkie k rrn rra .. posłuchaj, nie długie 
to, a zffjnmjące, § 3 artykuł 147:

„ K a ra n i będą uięzkmmi robotami wszyscy 
0ci którzy dopuś ńii się fałszerstwa dokumentów 
„prywatnych łub publicznych, albo pap’er w han- 
„dlowych lub baDLowyoh przez podrobienie lub 
„ztmanę tekstu mb podpisu, etc.* (C. d. n.)
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
p o le c a  w  n a .iw ?ęk szym  w y b o r z e

po najniższych cenach

Handel F. KN A UER i SYN
pod „Ziotyn; Lw em 44 w e Lw ow ie.

l O f i A  f i 7 4 u h  Tuteb cygaretowych hygienioznych
* .” W  S Z I U I k  od zł 120 (naj^ps-te zł. 1’6 0 )

Wys’ ła  za pobraniem do wszystkich miejscowości 

K rafow a fabryka Tutek cygaretowych
8 . Wm H iem ojow skieno
2465 lo rd * , T ea tra lra  8 (naprzeciw L.» edry).

O psknwuue ( i z i i i .  Pr«? 500" kriizts trsnsportu  ponosi f»^'-yka.
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\Vino we flaszkach w  dowolnej ilości.

Założony w  rokn 1847

Handel i skład Win
Ludwika Stadtmiillera

■w© L w o w i e .  "U lica  JCraukoysstslca
2580 poleca.

oprócz win bardzo starach, koniaków, rumów, miodów. Lkie 
rów, starki i innych wódek

U . k ż e  w i n a  m ci m i a r ę :
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej

W *  ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n e .
W yselhi tale w m ękseuch, jak, i  /m k jse y c h  ilości- ch 

uchttecsnic się natychm iast.

CeniiiKi na żądanie gratis i franco.
Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.
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Przybory krawieckie
W stą żk i w e  w s zy s tk ic h  k o lorach . O r y g i

n a ln e  f r a n c u s k ie  g o rse ty . N a jle p sze  s a sk ie  
p o ń c zo szk i d a m s k ie  i  d z ie c in n e

%>oieca magazyn

W i l h e l m a  S y d o r a
w-? LW OWIE, w Hot-Tu E aropejłtrm . 104 2—13

I B F S a S F H l  z r Z T -S , !

Lwowska Fabryka Asfaltu
i u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h  t e k t u r

do krycia dachów
S z e l i e ^ - Ł s r s z l c i e - w i c a s a ,

LWÓW, Eoryta* 13.
i n ż y n i e r a

p r'«ua : ASFALD FUNT 1 MENTOW dla Izolowania innrćw od TCUgoet 
k ł a d z i e n a  fnndame: ‘a  w g '-  ącvr> Tania, Et,ABTYCZ®E IZv 

'LATY «leo»»nn% > p  iotrwftł» T ‘IUHĘ r o l a  O ■ » .□  "łd 
S  sił d o  35-K®. rysoVicJi g«tpnk6w du kryci i daokflw, LAK ASFAL
LIRP

TOWY, do kouB arfj uji l -  tbów t«M nr3\vyoh, PMOLĘ’ AN^TEL;’TtĄ
bez i Ja" 69 81 —?

O a m z a  a s f a l t e m  jako jedynym LrodHem r .n j o a  dotąd w ba 
Aowiuotwie na;bszdciej zawiąjoobne ściany w ~ 'n*k*n iaoh . 

Fabryka svykon>v* w całym kra—, -oli mi Ir-iźmi ookryda daehow? 
tek^nrore i re  .aratijo tychte. M a -  □  od 60 óo 80 cer to  w. 

Q - w d  r a n c j a  S  I c i t  
Zamówienio u* robnty ■» K r- k r wie pt *yi woje J ó u ie f  tKajplu S a l s k i .

Winogrona Voslawskie
3 Ł "v x ra .c 3 rjn .©

n a j t a n i e j  p o l e c a

KAROL B A Y E K
W E  L W O W I E ,  przy uLcy Krakowskiej liczba 11.

147 1—?

!!! 20 Powieśoi i noweli za 3 złr.l!!
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20 Powieści i nowel za 3 złr.
» mianowicie:

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
(  Iwiedziny tc czerw ~*iym klasztorze, nowella
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza.
Choinka.
Tysiączna noc s druga, nowella Jokaja.
Co śniiiff powiadał, obrazek z życia.
Przez miłość do Boga, przez J .  Rogosza.
Dyplomata , powieść W . Cherbulieza.
Cmilta, nowella z angielskiego Ouidy.
Niewygasła miłość, powieść Doreęo Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja.
Fenella, idylla włoska
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
Bodsira parjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
K lara , nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Kc*arynka, ODOwiedział B. Prus.
Dzień w podróży, noweli a

Adres-. W M anieokl — Drukarnia narodowa Lwów, 
u ca Kopernika liczba 7.

| !!! 20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!

b > r o g » * J I  I ; «  a

w ^ f f S o S P S E .  * * "  ' > «  -  \

x\d-

4 centy
meżnn kiieć

I4PIEL w domu
Jedyny fabryczny skład w Galicji 

50 18—? Wyrób kraiowy

W n n ie n  i  K a n a p e k
pro«rdz'wie cynkowych x  a p - r a t c f i ,  
do grzania wods ja io le ś  wszielkiafc pi zy 

boióv~ do kąpieli.

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janoweka 14. 

llMBtrowane oeouiki na 5*dhnii 
W -dle umowy także n a  r o  in łh

Elegancki jednokonny

E  X  W  ' A Ż
io  iprzLa^Łi*

Bliłs u  informacja u odźwiernego ul 
Brajero^ ska !0. 138 4—?

D S
t-6 7—12 poleca

fiiagazyn wyrobów gumowych
B. KKCMMERA

Lwów, Hotel Francusk".

j.c!*'®-’'’ -łĄ

.  rsS Ą  J ł
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Właśnie wyszedł z druku tom I

„Biblioteki rodzinnej“
obejmujący 24 tomy n a j le p s z y c h .  , . jn o  . s _ j  c h  po 'ści wnzolkich 
na d t b j i w j z e  u w i g l^ d n  e m u  u ó» s t o w ia ń s h ic h .  
Kużdy p jedyne y tćm  w ele*iaunkiwj o, r«wie, ob jmoj^cy 8— 1 i arkuszy 
druku k o s c t n j c  5 0  c t , 8 5  f e n l j f , 4 5  h o p . Za s pą p "zima . a już 
tam  f kl, iż (.ojod nozy tom „Bibi t e ;i“ roaztujący 50 o t  o> ej mej a t>L 
powieeciowegio •! teijułu, za ile *.rz»Jtem fądm> Z— 8 z i . ,  a my n: dto a 
podaną ceng d<j>my tomy już oprawione, jaki- Iw. k introligator tg oeng 
ż%da zi b r  | cp, g.

Nast-go*- a g irgo “poiobnośó nabyćńt itidnoYtej biblioteki za ce. g 
niżBzt od p n c j l ę t n ^ j  „ a le ź y t o A c *  n i s x  r ż a n e j w w y p o i y  czai 
n la c h  k u . ą i e k  , nie bgdij .o już b r n d e m  o b ł o ż o n e  ** raki wv> tomy 
8 wypo?yozain! kłi^żA, zaw er> gee ozgsi," fe s m . tez ą  przeitarzał^ 
oouoŵ i, ale za tg tamg ce- g „b bli tarra hodzinn*** < bejmu 4 .a nowie pi 
w aści : ’ynnych autorów' o  Ayw o  z a j m u j ą c e j  r z e t e ln e j!  1 s n o w i e .  
W cia^u ro*u utworzy b i z  ty h tomów jedi elita bibliotek* dlr stieczy- 
■tego upr i>j-mmeni-j c a ł e j  r o d z i n y  i poćrastającego pokolO-ii! dl» przy
jemnego Bk jcenia dtu<iiiL zimo ryth wii ozorów.

Co 15 dni wychodzić bgdzie z di 1 ku jeden tom ~B b .io te .i cod 'innej0 
l t irej powieści cbeiir mg t- i  - L —8 tok ów tsk  I i  n ie  b ęd z ie  p o trz e 
b a  czekać  Z p rzy k ro śc ią , n .  zwykły „Ci^g dalszy".

Na«z zLiór -1 ipo mierny łyni n  a giel- 9 po* 'eścię J f ,  H I d e r  
H s f c t f a r d a :  „ T e s t a m e n t  p a n i  M o e s o n a * :  Tg p wLbó 01 zc.e- 
^óli!*>Ja powabni a jarazej . ży o 1 ajmując0 epi sody Yrpślo.ie : wybomem 
h m  rem. —  Przygotowuj* ńe do d-nit du.ei S i o n a  h e l s k a  b o n r e  
z  k r o a e k l e g o  , B e r g e r L t a “ C ó r k i  j e n e r s ł a  f r a n c u s k i e g o .  
Prosimy o wa,aic:e na.zegu u iłowania oostLro. nia za “kromn^ oeng rze
czy doskon* łyi h.

Eazda k ig ra nia pr Tyj mnie ztm w ienia „biblioteki _odzinnej“ róy,n'e 
jak Esiy^arma n -k ad  wa, F r a n c i s z k a  B i  i*d y Wiedeń I Am agaie 11.

Fwdr książęcy toiały
jest prawdziwym unikatem w sztuce 
koMnetyamej, nie zawi*r* żadnych 
metali,iznyoh iier\viastVów pyzyjemnif 
przylega do twarzy, u .daie sHcuu; 
usturalną i bardzo przyjemną bialośó 
t deJikatnośó — Cena pud dkb  1 d r

hm lhnatow:cza
chemik* si^dowegc 
perfum 1 mydr

maRjsŁin fattrnwcji i 
®l»ń*'icdłh fabryki 

2357 t<,a!elowych
we Lwowie u). K operniki 1. B. 

w Krak u wie, Sukiennice 1. 20 
w Czernjow-.rth, Rynek 1. 2

Nagrodzone ośtrioma medalami
Najlepsze ręczne harmoniki

z 1 , 2 i 2 rzędami klawiszów 
h a r m o n i k i  ork estralne z 
dźwigkami. metalioznemi, 

:eehy skórzane własnepj
wyrobu, jaaoteż wezyntkie 
i n s  t r  n ni en  ta  muzykalne 
skrzypce, cytry, flety, klarna
t r ,  trąby, grające skrzyneczki 
i t. p., harmoniki do ust. 
okftrmy, katarynki, ariftony 
katsrynki małe, albumy gra 
jęce, Kuf.e do piw«, kieli -ki 
do wina, zabawki damskie 

grające i Ł d.
Jana N. Trlmmel

fabryka harm onik we W iedniu VII- Kai' 
serstrasse Nr. 74.

2775 Cenniki franco i gratis. 9 —30

laczka kościana
parzona, fermentowana jakoteź

p rep a ro w an ak w a# en  siarkow ym ;
najskateozriejszy n a w ó x  pod 

wszelkie zasiewy 1

śM
Proszek do fermy

(Fasforasi wapniowy)
bsreuro sEutecmy doo'e,te  ̂ do karmy dla iwia* 
rząć dyfflmw7ph i droMu wsaelfei«go rodz»ju; 
wpivrvsa na śilay rozwój kofcsi przyszłego bydła 
pociągowego, pr7.yspią«z* otucx«Ai«, powiększa 
mimbd'!* wjdfttnoW m l e k *  n k r o w i  pro

dukcję j a j  u d r « b i u.
».a prOóę waiący, i  kilo wysyła 

odwrotną pocztą za nadesłanym przekazem 
1 7it,r. ftO c t .  1 {ipakowanitm i opłaceniem 
porit. do każdej poocty w Austrji i momczech.

07>ia i sposób u Jy«ł* tak  Mączki koćcia- 
n#j, i 'FriwwsleR d* karm y, aa  żądanie

i ?s**co.
*»Ss'yftsi *ySwsptx M M Igiayok I ■*- 

w#,^wvas> Rjsłłkt w astay tew oj

J u J j s a a  W a n g a
,* aila» JegiłUoiiak* Nr. 12.

A  ■ w j  k s z ta łc o n a

j  |  o  n  h  3U u U u u
przedniobiw  sk 

panienkom jak  i chłopczykom.
Bliższe porozum/ tnie; ulica Fiekamka 

liczba 9 I pigtro Z. Szyjkows^it.

Największy wybór
.||.szliird i wsławei:

haftowanych
oraz

I M  w s t a w e k  tkanych
koloram iY&e

poleca najtin ie j bsndal

we Lwowie
ulica lic i ia  '6
(21

Anonse PP. Abonentów.
Z tóre  każdy abonent ma p rzy . 
w ile j u m ieszczać b t z p l .  I l i a  
®  ob jętośc i 12 w ie r u y  mie> 

sięcznie..

K am ienica 11 Wo wT*
j i t  j.od k )]'z; łtnemi #a uat>m i do (prze 
dśnią. Biissza wi idomość: LwCw uHca 
Zamojskiego I 1 pier-ngze piętro. 83 11  ?

Osoba
inteligintna, rsoralca, wieku średmem, 
która moża wykszać B)ę chlubnemi 
kwalifikacjami, poaznkcje posaiy Za
rządu domu zaraz. — Zgłoiz^Dia 
priyjmujy pod literami O. B. poste 
uwłante R izdół.

25 4 - 4

biuro mmmm
J Ó Z E F A  B I R K L E G O

L w ó w ,  l l y n e k  l. 2 5 .
Poleca zdolnych Nauczycieli, 
Nauczycielki, Bony, Polki, Niem
ki i Francuzki, we Lwowie i 

na prowincję.
Wszelkie zamów enii u sku tjczn^  

jak najśmieszniej. 86 6 - 8

Najtańsze źródło
v3S5- lb^gn  r  dzsóJi k o s z y k ó w  i

k o s z y c z k ó w  m i a s t o w y c h  d
pŁń, sług i. t. p.

1 iWÓt, ulica Sobiesk’-. go liO/.ta 2 1 ,
80 8 10

poszukuje się

dzierżawy
około 500 morgów

z odpowiedniem mieszkaniem.
Lisków* 7gł..is«>nia pod Rd e- 

sem : J. J. Hskgaay p. Rudki.

tyaukę cy fry ,
oitepiann, śp iew , uu i?I- n c—rain i-ny  
uatrkompOT.Tto- E. KA' INOW JKI Zn- 
inAistf 6, FORTE  'I  '.NY CYPRY jp-zs 
luje, kepuje, ioi- nia, p iż  cza. Tamż 

przybory, pulty.

Polska szkoła cytry 3 z łr . 90 ot.
89 5—5

W a ż n e  " la  w l  iś c lc < e li resil  
n s ś c i  w e  L w o w i e  Unudr. k pai 
s'.w Tcy \vyż«zj, rangi, mogący złoży 
.-ancjg 5 000 zł ż 'czy « bin ot j |ó  poal 
Ig ezyd nta, W udomcśó w „> idti 
łóoiea i bielim y p. J»na R i. .la, pi* 

Maija ki. 3 4

PoT z bnjg NAUCZYC E ^R I do jgzyka 
f-anouBk > g ,  s erszej osoby, JttC * 
mogl«i u«ł- slaó li k, j i  ied g góaziag d ien- 
n-e za bardz ■ mie-uom wynagrodzeniem. 
Zgłosić ■ ig ul. B .torego 84, drzwi 19, 
m ,vdzy 5 a 6  ,»o ębżFdz ; 8 — 8

KORlEPlAN z f.b  ai C zap,i 1 ,rdzo 
debrze 1 rzymany de sprzedania za 
20 zŁe. ul -.a neokiegu Nr. 24 p a n e r  
na lewe, wchód pr-.e p  d»órze.

A m zy  a do snyc-rskich roliót i  
cała za 12 złr i Aria ton z kilkon 
w łhami dM  a  12 xłr. as do zl 
ktoby chciał k /pic upraeta aig e  s 
mość anonsam i w , Przegl|daie* 
A B. Złoczów peitn  re*t«me.

R. ty  d .  a  nauczy ci ika muayki po- 
sz kuje 'ekcji pod .rzyatgpnymi '  ?a -in - 
kami. Ulica Bator, go . 9 .  1. pig,ro, 
we.ście przez ga iek

BSF* I ub 2
u s d t r l n i o n y c h  P A N I E N ’

znajdz’e umies czenia w pracowni

Tutek cygaretowych
J ó z e f y  P t a s z y ń s k i e j

Lwów, nl Try ,jua'*ka 1. 16.
139

W Oaporyazowie wiosce wśród lasów 
mowych nigdzy Tarnowem, Dąbrowę i 

Ż ,bnem położone, i'ynnej z Alko roc znie 
dpustów przy komiele pL _! oh 1 szko

ły jest wygodny dom wiaz z ogródkiem 
zaraz do sprzedania. Gen* 700 zł. Na 
zgłoszenia odpo-iada właściciel pod lite- 
rg B. G. poczta Żabno.

K a t a lo g  d a le  1 d a w n y c h  b a r 
d z o  c ie k a w y  i oOgaerny (dziei i treści 
religijnej, ozasoAgma dawne, hiatoija, 
sztaba,) w j jzynaih polskin jo iór^ m, 
u ieuie kim, f  u ujk m 1 zsy a na żąda* 
nie bezpła n u  t jranko  Tiiggarn a kacolio- 
ka D.a Władygława Miłkow.Yiego w K ra
kowie. 9 _ 9

M, żczyzna w cila wieku, ton*ty, bez- 
'ziftLy, z d< trym i e„ ad^< tw«p i i rt^o - 

m»n< a c n i ,  poszukuje 00.. dy rządzcy 
ekuuomioziiego lub leś.iika- Zgłosjenia 
pod ad-esem ; Piotrowski ul. Janowal j  
12 Lwów

KOKOSOWY CHODNIK do pek-yda 
schodów w dwu piętrow ej k a m e r  oy 
używany ale w zupełnie d brym ita.jie  
eat du gprsedawi.' za uiiern% onug. BI ż- 

sza > iadomoió 1 51. ul. Sykstuska I pig
tro  na prawo.

Odpowiedzialny w»d»Vtor; W a f ł f »W P*pi«r a fabrriti Rcaoi W Z  jm t- ŁZwtjiteklw!* —  ¥ * ? to t j r  H cfat* .


